
N" 27. Kraków, Czwartek 4  Lutego 1892. Rocznik XLV.
„ C a a s “  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztowę 12 o. 
We Lwowie po 10 «. do nabycia w Biurze dzienników, ni. Karola Ludwika 1.9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i e j s c u ......................................................................
Pocztę w państwie austryackiem . . . . . . . . .

„ „ niemieckiem............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turoyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego . . | 32 złr 8 złr. 3 złr.
Prenum eratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu.

[ilsty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

a a  cały rok no kwartał
20 złr. 5 złr.
24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr 8 złr.

na 1 miesiąc
1 złr. 80 ct.
2 złr. 50 ct.
3 złr. CZAS

P r e n u m e r a t ą  p r z y j m u j ą :
Administraoya -CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe. Hlejscew^ prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Synku i ulicy św. Jana. —_ Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsoa wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ot. — nadesłane (na 3 stronie) 
- i  j-.i o/i 1 ’ ’ — - ‘ enumeratę przyj-

wyłącznie p. Adam,
. _ , . Paryżem, rue du Cherain

de fer 44); w W iedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze) , H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, (tylko prenumeratę pp. H. Gold­
schmidt & C.), w Frankfurcie n. MC. G. L. Daube 4  Co. W  Warszawie przyjmują ogło­

szenia pp. Reiohmar i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi:

W  m i e j s c u  na L u t y ...................... złr. 1-80
Od 1 Lutego do 31 Marca . . . .  „ 3.60

(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik do domu 
za odpowiednią dopłatą).
Z przesyłką pocztowa w państwie

Austryackiem na L u t y ................... złr. 2 50
Od 1 Lutego do 31 Marca . . . .  „ 5 —
Z przesyłką pocztowi w państwie

Niemieckiem na L u ty ...................... marek 6
Od 1 Lutego do 31 Marca . . . .  „ 12

Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu.

Wybory węgierskie.

VI.
K r a k ó w  3 lutego.

W pierwszych trzech dniach wybrano 387 po­
słów, z wybranymi poprzednio 40 Kroatami 427 
Rezultat wyboru jednego okręgu dotąd niewiado­
my. W 386 okręgach wybrano 225 kandydatów 
stronnictwa rządowego, 94 kandydatów stron­
nictwa niepodległości (dwóch frakcyj Iranyiego 
i Ugrona), 61 kandydatów stronnictwa narodo­
wego; dwaj posłowie nie należą do żadnego stron­
nictwa, w trzech okręgach odbędzie się wybór ści­
ślejszy, w jednym okręgu Banfty Hunyad wybór, 
przerwany rozruchami, dokonany będzie później. 
Stronnictwo rządowe utraciło 45 okręgów, zdo­
było 31.

Jeżeli wobec takiego rezultatu główny organ 
stronnictwa narodowego Pesti Naplo oświadcza: 
„Stronnictwo austryackie na głowę pobite, rząd 
dworski w rozpaczy, oficerowie i szeregowcy stron­
nictwa austryackiego trupami pokrywają pobojo­
wisko, upadek stronnictwa austryackiego i jego 
dworskiego rządu jest nieunikniony," to w tych 
deklamacyach przesada z nieprzyzwoitością walczą 
o palmę zwycięstwa. Ten sam dziennik przed 
dwoma tygodniami kandydaturę Mattyasa prze­
ciwko ministrowi obrony krajowej w artykule pod 
tytułem: „Odzyskanie cytadeli budzińskiej" witał 
w następujących słowach: „Przeciwko baronowi 
Fejervaremu, jako kandydat z programem naro­
dowym występuje Arystyd Mattyas. Bomba ude­
rzyła w namiestnictwo austryackie. Całe Węgry 
patryotycznych, samodzielnych obywateli pierwsze­
go okręgu wyborczego witają hucznemi okrzyka­
mi: E ljen !  Naród węgierski zgodnym jest w ży­
czeniu, aby upadł baron Geza Fejervary. Oby 
każdy wyborca stał się honwedem, który zdobywa 
cytadelę Budy i następcę Hentziego (poległego 
1849 r. w obronie cytadeli jenerała austryackiego) 
wypędza z węgierskiego ministeryum honwedów. 
Fejervary w Węgrzech reprezentuje austryackie 
panowanie wojskowe. Jak  w ciele trucizna, tak 
w całym narodzie, dzięki zabiegom Fejervarego, 
szerzą się austryackie pojęcia w rządzie węgier­
skim. On wciela w sobie austryacką politykę, 
która za jego pomocą owładnęła Węgrami, jak  za 
braną prowincyą" itd.

Podobne szalone wybryki słowa i pióra pana 
K aass miał na myśli bar. Fryderyk Podmanicki, 
kiedy przyjmując we czwartek wieczorem mandat 
IV okręgu peszteńskiego, niegdyś mandat Deaka, 
oświadczył wyborcom: „Dokonaliście dzieła nieo-

szacowanej wartości, bo obroniliście wolność 
przed swawolą, rozum przed politycznym humbu- 
giem, prawo przed błazeństwami. Zwyciężyliście 
inicyatorów owych parlamentarnych skandalów, 
które w ostatnich trzech latach powadze parla­
mentarnej zadały tak ciężkie rany, że gdybyśmy 
im na przyszłość nie zapobiegli, wkrótce sejm 
węgierski spadłby na poziom parlamentu francu­
skiego, gdzie policzki stawają na porządku dzien­
nym. Zawsze szanowałem wszelkie przekonanie 
i wyznanie, nie żądam od nikogo więcej, tylko 
aby nie gwałcił konstytucyi kochanej ojczyzny i 
nie układał rewolucyjnych zamachów. Wtedy cier 
pliwość moja się kończy, bo nie mogę znieść, aby 
zamiast wolności stawiano ołtarze libertyni zmówi."

Powtarzamy, temi słowy bar. Podmanicki cał- 
ki« m słusznie napiętnował parlamentarne i dzien­
nikarskie skandale byłego posła IV okręgu sto­
łecznego. Jednakże byłoby znowu przesadą skła­
dać odpowiedzialność za wszystkie takie wybryki 
na hr. Apponyi’ego. Jest to mąż uczciwy, poważny, 
choć roznamiętniony, szczery patryota węgierski, 
lojalny poddany i brzydzący się wszelkiemi pod- 
stępnemi manewrami, zmier ającemi do osłabienia 
uznanych w ugodzie roku 1867 związków Węgier 
z Auslryą. Nieszczęś :ie, że w walce stronnictw 
wodzowie są czasem zmuszeni przyjmować pod swój 
sztandar takich partyzantów kompromitujących. 
Atoli można zapewne spodziewać się, że w miarę 
zwiększenia i skonsolidowania się , stronnictwo 
narodowe, które w ostatnich wyborach zyskało 
kilku bardzo poważnych i rozsądnych ludzi, od 
sunie od siebie wszelkie żywioły anarchiczne i 
pałające tym dachem rewolucyjnym, który prze 
bija z przytoczonych powyżej artykalów Pesti 
Naplo.

Drugi zaś dodatni skutek zwiększenia się stron­
nictwa narodowego powinien b je  ten, że zanie­
cha dalszych sojuszów ze skrajną ławicą. Że to 
stronnictwo wraca do Sejmu o dawnych siłach, 
jestto rzeczą bardzo przykrą, a tłumaczy się głó 
wnie sojuszem wyborczym z stronnictwem naro- 
dowem, które „niezawisłym" nie odebrało żadne­
go mandatu, natomiast, zaprzątając swemi kandy­
daturami stronnictwo rządowe, sprawiło, że stronni­
ctwo niepodległości utrzymało się przy swych man­
datach.

Wszystkie zatargi, po części krwawe, które się 
wydarzyły podczas ostatnich wyborów, wywołane 
zostały przez stronnictwo niepodległości. Tak m:a 
nowicie wypadki wBanfly-Hanyad, w siedmiogrodz­
kim komitacie Kołoszu. Wymienione miasteczko, 
liczące około 4.000 mieszkańców, jest drugą czy 
trzecią stacyą siedmiogrodzką przy kolei żelaznej 
z Wielkiego Waradynu do Kołoszwaru. Ludność 
składa się wyłącznie z Madziarów, kalwinów, któ­
rzy tam tworzą jakoby wyspę madziarską, otoczo­
ną zewsząd ludnością rumuńską. W pobliżu mia­
steczka wznosi się wspaniały, starożytny pałac hr. 
Banffy.

Wybór w piątek odbywał się tam w gmachu 
szkolnym. Jako prezes komisyi wyborczej funk- 
cyonował Zygmunt Gyarmathy; kiedy o godzinie 
1-szej zamierzał zakończyć akt wyboru i ogłosić 
byłego posła stronnictwa rządowego Somborego 
posłem, stronnicy kandydata stronnictwa niepod­
ległości adwokata Brcdego, pijani i roznamiętnie- 
ni, napadli na szkołę. Dzienniki radykalne twier­
dzą wprawdzie, że prezes komisyi zbyt wcześnie 
zamierzał zamknąć wybór. Zważywszy jednak, że 
liczba wyborców tego okręgu wynosi tylko 681, 
jest rzeczą prawdopodobną, że od 8 godziny ra­
no aż do południa rzeczywiście wszyscy oddali 
swe głosy. Bądź jak  bądź, tłum rozbestwiony 
wpadł do sali wyborczej, porozdzierał protokoły 
wyborcze, następnie ciężko skaleczył wszystkich 
członków komisyi zwłaszcza prezesa. Wreszcie 
udało się 8 żandarmom wyprzeć napastników ze

szkoły, ale gdy tłumy ponownie przypuściły atak, 
żandarmi użyli broni palnej, zastrzelili dwóch Ste­
fana Penteka i Jana Vinczego, a kilka osób cię­
żko poranili. Tymczasem nadjechały z Kołoszwa­
ru dwie kompanie 51 pułku, rozpędziły tłumy i 
wtedy dopiero pod eskortą wojskową, pokaleczo­
nych członków komisyi wyborczej można było od­
wieść do domów, przed któremi stanęły warty 
wojskowe. Tym sposobem Banffy-Hunyad nabyło 
smutnego rozgłosu w dziejach węgierskich walk 
wyborczych. W dziejach wojennych miasteczko 
to wsławił Bam, który tam ' wąwozem Koeroesu 
w grudniu 1848 roku wtargnął z armią węgier­
ską do Siedmiogrodu.

Drugi podobny wypadek zdarzył się tego sa­
mego dnia w Tisza-Loek na lewym brzegu gór­
nej Cisy w pobliżu Tokaju, w przeważnie ma­
dziarskim komitacie szabolekim. Tam rozgrywała 
się walka wyborcza pomiędzy byłym posłem Szom- 
jasem , należącym do stronnictwa rządowego, a 
kandydatem stronnictwa niepodległości Gezą Ono- 
dym, który ten okręg reprezentował aż do roku 
1887. Wyborcy Onodego napadli drugą stronę i 
zabili Jana Tukacsa; nadto 80 wyborców zranili, 
według innej wersyi „obrazili" tylko. Może za­
tem to zajście okaże się mniej krwawem, niż za­
powiadały depesze.

Inne depesze donoszą o krwawych zajściach 
w Csicso w okręgu Csikszereda w siedmiogrodz­
kim komitacie Csik, gdzie podobno w wojnie wy­
borców stronnictw rządowego i niepodległości, 3 
osoby poniosły śmierć, a  15 zostało ciężko ranio­
nych.

W 8 komitatach siedmiogrodzkich, gdzie się 
wybory odbywały w piątek i w sobotę, wybrano 
20 kandydatów stronnictwa rządowego, 5 kandy­
datów stronnictwa niepodległości, 2 kandydatów 
stronnictwa narodowego, pomiędzy nimi wybrane­
go już w Peszcie Juliusza Horwatha. Sekretarz 
byłego klubu stronnictwa narodowego Aleksy Be- 
nedek upadł w okręgu Oktand w komitacie Udraz- 
chely. Dwa przeważnie niemieckie komitaty Nagy- 
i K's-Kuekoelloe wybrały samych kandydatów 
stronnictwa rządowego.

Czysto madziarski komitat Szaboczy, należący 
do właściwych Węgier, wybrał samych 5 kandy­
datów stronnictwa niepodległości. Jedyny okręg 
Tisza-Lock, reprezentowany w dawnej Izbie przez 
posła, należącego do stronnictwa rządowego, prze­
szedł w ręce stronnictwa niepodległości. Stwier­
dza to ponownie fakt, który podnieśliśmy dawniej, 
że właśnie w czysto madziarskich komitatach naj­
więcej popłacają frazesy radykalne. Jestto zja­
wisko ze wszech miar niepomyślne.

Z trzech większych miast, które w piątek i w so­
botę wybierały po dwóch posłów, Kołoszwar wy­
brał dwóch kandydatów stronnictwa rządowego; 
pomiędzy nimi znanego weterana parlamentarnego 
Aleksandra Hegeduesa; Marcsz-Vasarhely wybrał 
sekretarza stanu Lukacsa, ale drugi mandat zdo­
był tam kandydat stronnictwa narodowego hr. 
Gabor Bethlen, brat ministra rolnictwa Szabadka, 
licząca przeszło 60.000 mieszkańców, wybrała po­
nownie dwóch posłów stronnictwa rządowego. Zna­
ny przywódca stronnictwa niepodległości Karol 
Eoetvoe3, który w Peszcie w ostatniej chwili za­
niechał walki z hr. Juliuszem Andrassym, wybra­
ny w swym dawnym okręgu Nagy-Koeroes.

Odbędą się jeszcze wybory w komitatach Be- 
kes, reprezentowanym w dawnej Izbie przez dwóch 
„niezaw isłych," Marmarosza, reprezentowanym 
przez 5 członków stronnictwa rządowego a 1 po­
sła stronnictwa narodowego, w komitatach Szyla- 
gyi i Szybinie; dalej w większych miastach Kron­
sztadzie, Szybinie, reprezentowanych dotąd przez 
3 posłów stronnictwa rządowego i 1 członka stron­
nictwa narodowego. W Riece w niedzielę, w miej­
sce znanego posła Czernatonego, który się usu­

nął z powodu zdrowia, wybrany został kandydat 
stronnictwa rządowego hr. Teodor Batthyany, zięć 
Andra8sego.

Przegląd polityczny.
Wiener Ztg  ogłasza: „Jego Ces. i Król. Apo­

stolska Mość najwyższem postanowieniem z dnia 
31 stycznia b. r. raczył najłaskawiej nadać mi­
nistrowi handlu Oliwierowi margr. Bacquehemowi 
wielki krzyż orderu Leopolda z uwolnieniem od 
taksy." Fremdenblatt stwierdza, że wysokie to 
odznaczenie stoi w związku z wejściem w życie 
z tym samym dniem traktatów handlowych. „Uto­
rowanie drogi wielkiemu dziełu, jego przeprowa­
dzenie i ukończenie szczęśliwe pozostaje nieza­
przeczoną zasługą ministra handlu; nadanie mu 
orderu jest uznaniem gorliwości i energii, które 
objawiały się zawsze w całej działalności ministra 
i wystąpiły najwybitniej w ostatniej wielkiej 
akcyi. “

Nordd. Allg. Ztg  poświęca wprowadzeniu w ży­
cie traktatów osobny artykuł, który kończy się 
następującemi słowami: „Rządy związkowe, po 
dotychczasowych powodzeniach, nie są jeszcze 
u celu; przeciwnie istnieją uzasadnione widoki, 
że ekonomiczny kierunek nowej polityki państwo­
wej jeszcze w ciągu bieżącego roku doprowadzi 
do dalszych z rozmaitemi krajami rokowań, które 
powiększą w jeszcze znaczniejszej mierze dobro­
czynne skutki drogi, na którą wstępujemy z dniem 
dzisiejszym." Niektóre dzienniki dopatrują się 
w tych słowach ukrytej zapowiedzi rozpoczęcia 
rokowań z Rosyą; według wszelkiego jednak 
prawdopodobieństwa, chodzi tu tylko o państwa 
drugorzędne, jak  Serbia lub Hiszpania.

Czytamy wczoraj w Fremdenblacie następującą 
depeszę z Budapesztu: „W tutejszych kołach rzą­
dowych panuje przekonanie, że sprawa obsadze­
nia nowego gubernatora banku postąpiła naprzód. 
Powszechnie kładą na to wagę, żeby nowy ga 
bernator miał czas zaznajomić się ze wszystkiemi 
odnośnemi stosunkami, zanim bank wejdzie w ro­
kowania z rządem, w sprawie waluty. Zdaje się 
zatem, że decyzya co do ustąpienia p. Totha 
ze stanowiska prezydenta wspólnej najwyższej 
Izby obrachunkowej, jak  również i co do kwe- 
s ty i , czy p. Plener przyjmie ofiarowywane mu 
stanowisko prezydenta tego urzędu, szybciej na­
stąpić musi, niż przypuszczano pierwotnie. Przy­
puszczają także, że obecność Dra Schmeykala 
w Wiedniu pozostaje w związku z bliskiemi po­
stanowieniami p. Plenera." Dr Schmeykal, jak  
donoszą inne dzienniki, odbywa ciągłe konferen- 
cye z ministrem Kuenburgiem i p. Plenerem. 
Wczoraj miał być Dr Schmeykal na audyencyi 
u br. Taaffego. Przedmiotem obrad, oprócz nomi- 
nacyi Plenera, ma być także sprawa dalszej akcyi 
ugodowej w Czechach.

Komisya pruskiego sejmu wyznaczona do zba­
dania ustawy szkolnej a złożona z 9 konserwaty­
stów, 6 katolików, 6 narodowo-liberalnych, 4 wol- 
nokonserwatywnych, 2 wolnomyślnych i jednego 
Polaka ukonstytuowała się w poniedziałek. Prze­
wodniczącym wybrano konserwatystę hrabiego Clai- 
ron d’Haussonville, zastępcą jego wolno-konserwa­
tywnego landrata Wessla, który jest przeciwni­
kiem ustawy. W wyborze wiceprezydenta upatrują 
liberalne dzienniki wskazówkę, że komisya okaże 
skłonności do daleko idących ustępstw. Za równie 
odpowiedni ich życzeniom symptomat uważają te 
same dzienniki konferencyę, która się odbyła w so­
botę wieczorem u cesarza, a  w której wzięli u- 
dział oprócz ministrów Miquela i Zedlitza baron

Manteuffel i Helldorf oraz ks. Henryk. Nordd. 
Allg. Ztg  pisze: „Ponieważ ze wszystkich stron 
wyrażono zamiar wzajemnego porozumienia się, 
należy oczekiwać pomyślnego załatwienia projektu. 
Sobotnia konfereneya okaże się także w podo­
bnym duchu skuteczną." Ofioyalne depesze z Ber­
lina stwierdzają podobnie, że konferencyę ową 
tłomaczą sobie w Berlinie w ten sposób, iż ko­
misya uchwali „umiarkowany projekt, który za- 
dowolni cały sejm, z wyjątkiem skrajnych stron­
nictw," oraz iż Miquel, który oświadczył, że nie 
podpisałby projektu uchwalonego przez sejm bez 
zmiany, zatrzyma nadal swoją tekę. Wszystkie te 
wiadomości nie brzmią bynajmniej uspakajająco, 
zwłaszcza że Helldorfif równocześnie z konferen- 
cyą u cesarza ogłosił w Konserv. Wocheńblatt 
artykuł, skierowany przeciwko ustawie. Minister 
Zedlitz oprócz tego przyjmując w poniedziałek na 
audyencyi pewnego nassawskiego deputowanego 
miał się oświadczyć za utrzymaniem nassawskie­
go symultannego ustroju szkolnego. Z wielu miast 
i okręgów wyborczych nadchodzą do sejmu i mi­
nisteryum wyznań pisma protestujące przeciwko 
duchowi projektu. W najbliższem otoczeniu mini­
stra M quela tw ierdzą, że pozostanie on w k aż­
dym razie w urzędzie, już chociażby ze względu 
na bliską operacyę pożyczkową, której normalne 
i gładkie przeprowadzenie żadną miarą nie może 
być zakłócone.

Dymisya rosyjskiego ministra komunikacyi 
Htibbeneta sprawiła podobno w Petersburgu wiel­
kie w rażenie; przyczynić się miał do niej głównie 
W yszniegradzki, a powodem są wielkie niepo­
rządki panujące na kolejach rosyjskich, co się 
najlepiej okazało przez niesłychane niedbalstwo 
w opóźnianiu transportów zboża dla okolic do­
tkniętych głodem. Jako następcę Htibbeneta wy­
mieniają dzienniki petersburskie jenerała Petrowa, 
jenerała Annenkowa lub tajnego radcę Wittego. 
Niezawodnie w bezpośrednim związku z dymisyą 
Htibbeneta było sprawozdanie pułkownika inży- 
nieryi Wendricha, wyprawionego do południowych 
prowiacyj z poleceniem, ażeby istniejącemu nie­
ładowi zapobiegł. Z natury rzeczy misya Wen- 
dricha wywołała panikę wpośród zarządów dróg 
żelaznych i była powodem powszechnego nieza­
dowolenia. Inżynierom cywilnym nie na rękę był 
inżynier wojskowy, który dla przyspieszenia tran­
sportów wydawał zarządzenia odpowiednie stano­
wi wojennemu. Nie obeszło się także bez intryg 
zarówno na miejscu jak  i w samym Petersburgu, 
zwłaszcza, że za przyczynieniem się Wendricha 
dymisyonowano wielu urzędników, oddawna już 
na intratnych posadach pozostających. Energiczne 
postępowanie pułkownika przedstawiono jako lek­
komyślne i ośmieszano je  na wszelkie możliwe 
sposoby; mówiono nawet, że głównie dzięki jego 
rozkazom zwiększyły się w ostatnich czasach ka­
tastrofy i wykolejenia, jakkolwiek niezawodnie, 
jeżeli istotnie tak było, stało się to tylko z po­
wodu złego wykonywania wydanych poleceń. Osta­
tecznie jednak przeciwn!cy Wendricha dokazali, 
że odwołano go rzeczywiście przed kilkoma dnia­
mi do Petersburga, gdzie zażądano odpowiednich 
wyjaśnień. Wyjaśnienia te nie musiały wypaść 
pomyślnie dla ministra komunikacyj, kiedy Prawit. 
Wiest. tak  bezpośrednio potem ogłoBił wiadomość
0 ustąpieniu HUbbeneta „na własne żądanie." Jako 
mały przykład tego, co się dzieje przy transpor­
towaniu zboża na rosyjskich kolejach, mogą słu­
żyć podobne fakty, jak  ten , że w gubernii pen- 
zeńskiej komisya, której powierzono odbiór zboża 
dla dotkniętej głodem ludności od dnia 4 do dnia 
22 stycznia sporządziła tylko 148 protokółów o 
całych wagonowych przesyłkach sfałszowanego i 
złego zboża. Analiza próbek wykazała 46%  tru­
jących ziarn rośliny A nam irta cocculus, 43%  żyta,
1 11%  żwiru. W gubernii ufimskiej znowu za-

Antoni K łobukow i.
(Dokończenie).

Kiedy kilku ludzi wyższych pracuje razem dłu­
gie lata dla idei i szlachetnego celu — wtedy po­
wstaje duchowy organizm, instytucya czy szkoła, 
a choć ludzie ci ustąpią, wpływ pozostaje poza 
groby i zostają pewne tradycye i arcana jako spu­
ścizna moralna, które trwać będą.

Gdybyśmy zapytali tych, którzy opuścili stół 
redakcyjny i przeszli na inne pole działania, gdyby 
nam mogli dać świadectwo c i , którzy nas opuścili 
na zawsze, wszyscy przyznaliby, że nie wyszli 
2 pracowni dziennika bez wewnętrznego pożytku.

Szukiewicz zaprawiał do twardego obowiązku 
i fachowej pracy. Lucyan Siemieński dawał wzory 
języka i stylu, rzucał promienie swego talentu — 
i nadal charakter dzieła literackiego pracy redak­
cyjnej. Mann zakładał fundamenta zasad, zdoby­
wał umysły, wyrabiał charaktery wśród grona 
współpracowników. Antoni Kłobukowski jednał 
serca i przyczynił się przeważnie do wyrobienia 
tego, cobyśmy nazwali obyczajem dziennika. Pa­
mięć serca, uprzejmość, nie były u niego tylko 
rzeczą formy i przymiotami powierzchownemi — 
piszący winien tu złożyć świadectwo swej wdzię­
czności , że dwukrotnie otrzymał dowody, jak  ś. p. 
Kłobukowski pojmował stosunek koleżeński w sta­
nowczych chwilach, jak  pojmował swój urząd od­
powiedzialnego redaktora i solidarność dziennikar­
ską , choćby z narażeniem życia lub z narażeniem 
własnego stanowiska, czy wobec groźby z prze­
ciwnego obozu, czy wobec nacisku z góry.

Dyskrecyę, ten wielki przymiot i konieczny wa­
runek dla poważnego publicysty —- posiadał 
w najwyższym stopniu; przywiązanie do dzien­
nika miał wielkie, a gdy nieżyczliwość, lub kry­
tyka uprzedzona, przybiera u nas często pozory 
przyjaźni, aby mówić rzeczy nieprzyjemne, a 
nigdy nie powiedzieć słowa uznania — Kłobu­
kowski, najdelikatniejszy z ludzi, odsunął się od

świata i unikał zarówno przeciwników, ja k  i po­
zornych przyjaciół dziennika.

Choć nieraz zrażony, dawną uprzejmość zacho­
wał dla wszystkich — a w owym obyczaju re­
dakcyjnym przestrzegał nietylko tego, quodnonlicet, 
ale i tego I quod non decet. To też, choć toczyły się 
walki zacięte, polemiki ostre, o rzecz publiczną 
i zasady — nikt w kilkudziesięciu rocznikach 
Czasu nie znajdzie jednej zaczepki osobistej, 
w prywatę sięgającej, lub dobrą sławę kogokol­
wiek na szwank wystawiającej. Nie on sam stwo­
rzył tę tradycyę, ale on jej bacznie przestrzegał — 
i ona zostanie jednem z tych arkanów Czasu, do- 
pokąd jego istnienia.

Dobrze tu przypomnieć, kto przesunął się przez 
Redakcyę Czasu, kto do tej instytueyi i społecz­
ności należał, odkąd Kłobukowski dał mu swe 
nazwisko za zacną firmę, gdyśmy już wspomnieli 
tych, co go w redakcyi poprzedzili.

Zygmunt Sawczyński pracuje w Czasie przez 
lat kilka, dopokąd go nie powołano do Sejmu 
i nowo-utworzonej Rady szkolnej krajowej. Naj­
bliższy jego przyjaciel Mikołaj Zyblikiewicz nale­
ży do grona Redakcyi przez kilka miesięcy, a za­
sila później dziennik korespondeneyami z wiedeń­
skiej Rady państwa, pozostaje do końca swego 
świetnego zawodu najserdeczniejszym doradcą 
i przyjacielem. Leon Chrzanowski zostaje człon­
kiem Redakcyi, jeśli się nie mylimy w latach od 
1853—1866 — i równie nie zrywa tego węzła 
współpracownictw i wspólności z naszym dzien­
nikiem.

Józef Szujski próbuje dziennikarskiej pracy 
przez kilka miesięcy — ale gdy go ona zbyt od­
rywa od nauki i studyów na większe rozmia­
ry, pozostaje zewnętrznym dziennika doradcą i 
współpracownikiem. Stanisław Koźmian po raz 
pierwszy należy do Redakcyi Czasu od roku 
I860— 1865 — powraca na stanowisko redaktora, 
gdy śmierć Maurycego Manna w roku 1878 tak 
dotkliwą zostawiła próżnię. Karol Chłapowski, 
Adam Łempicki przez parę lat należą do działu 
politycznego — a Karol Langie i Ferdynand 
Weigel do działu ekonomicznego. Henryk Blu-

menstok i Leon Cyfrowicz, po ukończonym uni­
wersytecie, bardzo gorliwy biorą udział w dziale 
politycznym dziennika i najmilsze zostawiają po 
sobie wspomnienia, gdy jednego urząd, drugiego 
uniwersytet na inne powołuje pola. Dębicki wstę­
puje w kwietniu 1867 roku, będąc wpierw ko­
respondentem ze Lwowa.

Józef Kleczyński przybywa z niemieckich uni­
wersytetów; po paru latach z redakcyi Czasu 
przechodzi do Wydziału krajowego, zkąd wraca 
na katedrę uniwersytecką. Antoni Zaleski jest 
wychowankiem Czasu, który z żalem odstąpić musi 
zdolnego publicystę Warszawie. Henryk Lisicki, 
redaktor Unii we Lwowie, przybywa do Czasu, 
zanim podejmie polityezno-historyczne dzieła. Hr. 
Edward Raczyński po śmierci Manna na ochotnika 
pracuje przez kilka miesięcy, również Ignacy Skro- 
chowski. Józef Milewski z Wielkopolski nietylko 
działem ekonomicznym świetnie kieruje, ale w rze­
czach politycznych zapowiada wybitną siłę. Kazi­
mierz Skrzyński tu zdobywa ostrogi publicysty. 
Stanisław Smolka po zgonie Szukiewicza przyj­
muje żmudny obowiązek kierownictwa całością 
dziennika i wprowadza do składu redakcyi Mi­
chała Chylińskiego, który dziś łączy ciężar pra­
cy Szukiewicza i odpowiedzialności, jaką  dźwigał 
Kłobukowski. Jan Nepomucen Sadowski pracuje od 
dziesięciu przeszło lat w Czasie. Wspomnijmy je ­
szcze Artura Barthelsa, Kozłowskiego, Lutrzy- 
kowskiego, Dra Juliusza Leo, który przez parę 
lat zasilał dział ekonomiczny, a sądzimy, żeśmy 
nie pominęli żadnego z dawniejszych współpra­
cowników. I  znów młode przybywają siły — Sta­
nisław Tomkowicz obejmuje dział feiletonowy, 
Szarłowski, Rosner i Ehrenberg pracują w dziale 
politycznym.

Liczba ta byłaby niezupełną, gdybyśmy nie 
przytoczyli nazwisk tych przyjaciół i współpraco­
wników zamiejscowych, którzy zespolili się z du­
chem dziennika, jak  ś. p. Kajetan Morawski, dłu­
goletni korespondent poznański, Dr Cybulski, pro­
fesor uniwersytetu wrocławskiego. Andrzej Edward 
Koźmian, Eustachy Januszkiewicz i pani Węgier­
ska , pisują z Paryża, Władysław i Bronisław

Łozińscy, zasilaja dziennik ze Lwowa, O. Piotr 
Semeneńko i Leon Rzewuski, pisują z Rzymu — i 
ś. p. Józef Popiel nieodżałowany, bo stworzony 
na publicystę wyższej miary, a z Czasem uczuciem 
i zasadami zjednoczony.

Dlaczego we wspomnieniu pośmiertnem ś. p. 
Kłobukowskiego wymieniać te nazwiska ? Boć 
z tym zgonem zamyka się jeden okres, kończy 
się jedno pokolenie — a trzeba nam ogniw, coby 
nas z tą zaszczytną łączyły przeszłością. Niech 
nas otoczą wszystkie te duchy do dalszej pracy, 
a wszyscy żyjący dawni towarzysze i przyjaciele 
na różnych polach i stanowiskach pracujący da­
wną utrzymują łączność, gdy cel i droga nie­
zmienna.

„Najmilszy z kolegów i najlepszy z ludzi", jak  
go nazywają w telegramach i listach dawni nasi 
towarzysze — był wzorem systematycznej i obo­
wiązkowej pracy. Zachował dla siebie trudny dział 
kroniki, redagował przez długie lata sprawozdania 
teatralne za najświetniejszych chwil sceny polskiej 
pod dyrekcyą Skorupki i Koźmiana. Sprawozda 
nia te opracowywał gruntownie, przygotowując się 
do tego przez studyowanie najpierw samego utwo­
ru i wszystkiego, co o nim wypowiedziała zagra 
niczna krytyka. Stojąc zdała od stosunków zaku­
lisowych, odgadywał budzące się talenty — i on 
pierwszy przepowiadał świetną przyszłość wscho­
dzącej gwiazdy, gdy z teatrów prowincyonalnych 
przybyła do Krakowa Helena Modrzejewska.

Pierwszy po Szukiewiczu przychodził i ostatni 
przed nim wychodził z redakcyi, gdy dziennik 
cały był już na prasie. Ilekroć jakiś ważny przyby­
wał dokument dyplomatyczny, mowa parlamen­
tarna lub allokucya papieska, pan Antoni podej­
mował się przekładu i dokonywał go z pośpie­
chem stenogramu, a ze zrozumieniem i poprawno­
ścią wielkiego znawcy obcych języków, niezmier­
nie starannego o formę i czystość mowy ojczy­
stej.

Z prac literackich, poza redakcyjnym stołem, 
do dawnych poezyj i nowel przybył przekład dra­
matu Delavigne: Dwie Króloioe i przybyło kilka 
ulotnych wierszy. Zatonęły one w rocznikach dzien­

nika, jak  zagrzebana cała ta praca trzydziestu 
ośmiu lat.

Zwolna i pióro tępiało i siły słabły. A jednak
0 tych samych godzinach przesuwała się regular­
nie ta postać poważna i ujmująca z domu do re­
dakcyi i z redakcyi do domu — i braknie jej Kra­
kowianom, którzy z sympatyą i szacunkiem witali 
przechodzącego, każdy wspominając jakąś dozna­
ną usługę lub dowód uprzejmości, a nikt nie ma­
jąc najmniejszego powodu do żalu lub niechęci.

Rachunki z tym światem, z ludźmi były już 
dawno w porządku. On od ludzi nic nie żądał, 
niczego nie pragnął, wszystko im oddał; za młodu 
ofiarował krew w sprawie kraju, potem pracę ca­
łego życia; niósł wszystkim m iłość, uprzejmość
1 chęć dobrą. Ostatni grosz poszedł na jałmużny, 
często na pomoc dla tych, co nadużywali jego 
uczynności.

Trzeba było stanąć staremu żołnierzowi do apelu 
przed Bogiem. W pierwszym zaraz dniu choroby, 
gdy pójść do redakcyi brakło siły, wezwał swego 
długoletniego spowiednika. Ten z kazalnicy dał 
świadectwo czystości tej duszy i ufności w Bogu. 
Po spowiedzi napisał kilka listów do przyjaciół 
z pożegnaniem, a pisał tak, jakby chodziło o rzecz 
najprostszą, konieczną, do której jest gotowy, któ­
rej się nie lęka. Dotkliwe cierpienia fizyczne nie 
zdołały zamącić majestatycznego spokoju, boha­
terskiego męstwa, z jakim ten weteran wojsk pol­
skich , ten żołnierz w służbie Kościoła i narodu 
czekał na śmierć.

Niezawsze taki spokój w chwili śmierci bywa 
udziałem dusz wierzących; patrzeliśmy nieraz na 
straszne walki, gdy dawne przypominały się bu­
rze, gdy zbiegały się złe i dobre duchy, aby je ­
szcze ostatni stoczyć bój. Przy tym łożu konają­
cego stał tylko jeden anioł spokoju, bo on wiódł 
przez całe życie, życie bez wewnętrznych wstrzą- 
śnień i namiętności. Jak dzieckiem nie zasłużył 
na rodzicielską naganę — tak bez nagany i skazy 
stanął starcem u kresu ziemskiej wędrówki.

L. D ę b ic k i.
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trzymano znaczną ilość mąki, do której domie­
szany był zmielony alabaster.

Sprawa Cbadonrna jest ju t ostatecznie zała­
twiona. Porta zawiadomiła rząd bułgarski, że 
Francya przyjmie notę projektowaną z bułgar 
skiej strony, skutkiem czego p. Greków notę ową 
natychmiast przesłał p. Lanelowi. W poniedziałek 
złożył p. Lanel wizytę w ministeryum spraw za­
granicznych i oświadczył, że zajście uważa za 
załatwione i stosunki swoje z rządem bułgarskim 
podejmuje na nowo. Greków dał wyraz zarówno 
nadzwyczajnemu zadowoleniu z załatwienia spra­
wy, jak i zupełnej nadziei, iż stosunki bułgar­
skiego rządu z rządem rzeczypospolitej francu­
skiej stale już odtąd będą przyjazne. Lanel wy­
raził podobne uczucia. W konkluzyi zatem, jak­
kolwiek kapitulacya Francyi odbyła się z ze­
wnętrznym honorem, zawsze przecież kapitulacya 
pozostanie i nie za co innego też uważa ją cały 
świat polityczny.

Emigrant bułgarski Rizow zainternowany zo­
stał nareszcie w poniedziałek w twierdzy bel­
gradzkiej, gdzie będzie pozostawał aż do chwili 
zamierzonej podróży do Rosyi. Rizow mieszkał 
dotychczas w hotelu „pod grecką królową." 
W twierdzy wyznaczono mu przyzwoicie umeblo­
wany pokój, pozwolono czytać gazety i książki 
i dostarczono nawet materyałów do pisania; nie 
wolno jednak więźniowi opuszczać murów fortecy. 
Podwójna straż czuwa przy jego drzwiucb, a oso­
by, chcące go odwiedzić, muszą prosić prezy­
denta miasta o pozwolenie na piśmie i zameldo­
wać się u komendanta twierdzy. Stało się to 
wszystko niewątpliwi wskutek interwencyi repre­
zentantów mocarstw trójprzymierza.

Ajencya telegraficzna z całą stanowczością wbrew 
oficyalnym depeszom belgradzkim twierdzi, że wia­
domość przez nią p dana o życzeniach, jakie 
w dzień nowego roku (st. st.) składał rząd serb 
ski księciu Ferdynandowi, jest w całej pełni pra­
wdziwa. Serbski minister spraw zagranicznych 
Georgiewicz istotnie udał się do bułgarskiego dy­
plomatycznego ajenta Dimitrowa i wyraził mu ży­
czenia dla księcia Ferdynanda i bułgarskiego rzą­
du w imieniu króla, rejencyi i rządu. Równocze­
śnie wyraził także Georgiewicz osobiste swoje ży 
czenia dla księcia Ferdynanda, którego miał za­
szczyt poznać ostatniego lata w Karlsbadzie. — 
W odpowiedzi na te życzenia przesłał bułgarski 
minister spraw zagranicznych p. Greków do Di­
mitrowa dwie depesze, a mianowicie jednę w imie­
niu księcia Ferdynanda, drugą w imieniu rządu. 
Obie wyrażały podziękowanie za przesłane życzę 
nia i odpowiadały na nie w serdeczny sposób. 
Dimitrow wręczył oba nadeszłe do niego telegra 
my serbskiemu ministerstwu spraw zagranicznych.

Wobec tego wszystkiego zadziwia niezmiernie 
nadzwyczaj ostry ton inspirowanego artykułu 
serbskiego oficyalnego Odjeka  o stanowisku serb­
skiego rządu wobec sprawy bułgarskich emigran­
tów. „Wytworzenie tej sprawy — pisze Odjek  —  

ma jedynie na celu upokorzenie Serbii i dlatego 
wszelkie odnośne próby muszą być stanowczo 
odepchnięte. Jest rzeczą dziwną, że podobne usi­
łowania znalazły poparcie środkowc-europejskiej 
dyplomacyi. Serbia nie jest przyzwyczajona do 
tego, żeby kupować sobie przyjaźń sąsiadów ser- 
wilistycznemi usługami i pozbyciem się swojej 
godności i swoich praw. Groźby i prowokacye 
bułgarskiej prasy nie sprawiają wrażenia na Ser­
bii. Nie chcemy otwartego wojskowego konfliktu, 
gdyby jednak jakieś tajemnicze względy wyma­
gały, żeby nas napadnięto, z odwagą będziemy 
oczekiwać ataku i będziemy umieli energicznie 
bronić naszych praw i interesów." Widocznie mu­
siało coś zajść pomiędzy wydaniem artykułu, 
który wyszedł w sobotę, a aresztowaniem Rizo- 
wa, które nastąpiło przedwczoraj.

Korespondencya „Czasu1!
R z y m  29 stycznia.

(Z.) Onegdajszy wieczorny Osservatore Romano, 
półurzędowy dziennik watykański, ogłosił w czę­
ści swej oficyalnej nominaeyę J. Etn. X. kardy­
nała Ledóchowskiego prefektem Propagandy. Ojciec 
św. tą nominacyą nietylko że stanowczo zamani­
festował uznanie swe dla zasłng, charakteru i wyż­
szych zdolności naszego czcigodnego X. Kardy­
nała, ale stawiając na tak Wysokiem stanowisku 
(o Prefekcie Propagandy mówi się w Rzymie, że 
jest Papa rosso) Polaka, chciał i ze swej strony 
zatwierdzić, co już i inni panujący podnosić za­
częli, że przeszła era niedowierzania Polakom i 
posądzania ich zawsze i we wszystkiem o dążność 
przewrotn. W sobotę już X. Kardynał sekretarz 
stanu oznajmił był X. Kardynałowi Lcdóchowskie- 
mu, że Ojciec św. pragnie go postawić na czele 
instytucyi kościelnej, która 3/t całego świata ma 
pod swoją jurysdykcyą. Przezacny nasz X. Kar­
dynał, znając dobrze ważność i odpowiedzialność 
nowego urzędu, napisał piękny list do Ojca św., 
wypraszając się od Prefektury, a popierać miał 
swą prośbę nietylko wiekiem i brakiem sił, ale 
i względami natury politycznej. Otóż w parę dni 
potem, gdy wraz z X. Kardynałem sekretarzem 
stanu był u Ojca św., usłyszał od Papieża, że wła­
śnie ten list Kardynała jeszcze więcej Ojca św. 
w postanowieniu utrzymuje, bo tak pisać może 
tylko un nomo di Dio. Nie było już możności 
dalej się wymawiać. Czcigodny nasz Kardynał 
woli Ojca św. poddał się z tą zresztą dobrą wolą 
i stanowczością, które pięknie wszystkie sprawy 
życia jego całego charakteryzują. Jest to zapewne 
godność wielka, ale i krzyż ciężki, a jeśli wolno 
nam być prorokiem, to właśnie to nieszukanie 
wyniesienia, a chętne przyjęcie krzyża, każe ro­
kować niezwykłe rządy i pełne błogich skutków. 
Słyszeliśmy z ust ś. p. Kardynała Frauchi, że kie­
dy ze strony Piusa IX uwiadomił był dzisiejsze­
go naszego kardynała o nominacyi jego na stolicę 
gnieżnieńsko-poznańską, ze łzami się wymawiał 
od tej godności, a jedynie na wyraźny rozkaz 
Papieża ją przyjął.

Mały jeszcze epizodzik dla ilustracyi tej samej 
sprawy dodać pragnę. W przeszłą niedzielę jeden 
z przełożonych zakonów, mając sposobność mówić 
z X. kardynałem Ledóchowskim, prosił go, aby 
zechciał polecić jego misye wschodnie nowemu 
Prefektowi, gdy będzie zamianowany. Uprzejmie 
przyrzekł i we wtorek na kilka godzin przed o- 
gło8zeniem urzędowem swej nominacyi uprzedził 
tego przełożonego, że już misye jego nowemu 
Prefektowi gorąco zalecił. Ktoś powiedział, że 
„styl to człowiek;" czyby nie można powiedzieć 
z równąż słusznością, że sposób postępowania po­
kazuje człowieka. Zresztą dostojny X. Kardynał 
anany jest wszędzie, a zwłaszcza w Rzymie, ze

swej szlachetności i tego, jak mówią Francuzi ma­
nierę d’etre, które pomimo woli podnosi nad po 
ziom zwykły i stawia na świeczniku.

Miejsce X. Kardynała w „Brewach" zajął X. kar­
dynał Serafin Vanutelli, a na jego miejsce do Me- 
moryałów poszedł X. kardynał Ricci Paracciani.

Wi Hola polskiego.
Sprawozdanie „Czasu".

Wiedeń 1 lutego.
Na dzisiejszem posiedzeniu Koło poselskie pol­

skie toczyło dalej obrady nad rządowym projek­
tem ustawy, wyznaczającej z a s i ł k i  ze s k a r b u  
p a ń s t w a  d l a  T o w a r z y s t w a  ż e g l u g i  p a ­
r o we j  n a  D u n a j u ,  pod warunkami oznaczone- 
mi układem, zawartym przez rząd z temże Towa­
rzystwem, układem, który właśnie ma zatwierdzić 
Izba wraz z przyjęciem projektu ustawy. Przede 
wszystkiem streszczę początek rozpraw w Kole 
nad tą sprawą w dniu wczorajszym, uzupełniając 
sprawozdanie o wczorajszem posiedzeniu Koła.

W czerwcu r. z. na kilka tygodni przed zam­
knięciem sesyi Rady państwa przedłożył rząd 
Izbom projekt wspomnionej ustawy i układu z To­
warzystwem, co przekazała wówczas Izba posel­
ska do rozstrząśnienia swojej komisyi gospodar­
stwa narodowego. W komisyi odbywały się obra­
dy w roku zeszłym pod naciskiem koniecznego 
załatwienia tej sprawy przed zamknięciem sesyi 
w lipcu r. z. Jakoż komisya jeszcze w lipcu r. z. 
przedłożyła Izbie poselskiej swoje sprawozdanie 
i wniosek o przyjęcie rządowego projektu ustawy 
oraz układ z Towarzystwem z małemi popraw­
kami; ale Izba teraz dopiero przystępuje do roz­
trząsania i uchwalania ustawy projektowanej i za­
twierdzenia układa.

Wspomnieć należy, że akcyjne Towarzystwo że 
glugi parowej na Danaju istnieje od 1830 roku 
i jest najdawniejszą instytucyą tego rodzaju w Au 
stryi. Otrzymało ono początkowo przywilej na lat 
15, przedłużany następnie, a psrntwo poręczało 
dawniej Towarzystwu temu 8 procentowy dochód 
od włożonych w to przedsiębiorstwo kapitałów; 
ale w 1869 r. Towarzystwo, ufając w swoje siły 
i pragnąc być samodzielniejsze, zrzekło się tej 
gwarancyi jego dochodów przez państwo. Nastę­
pnie przechodziło różne koleje, a w ostatnich la­
tach, już to wskutek złej administracyi, już 
to wkutek zapuszczenia się w różne nieren­
towne przedsiębiorstwa, a mianowicie zakupie­
nia kopalni węgla we Węgrzech, zbudowania 
drogi żelaznej od tych kopalń do Dnnaju, wresz­
cie wskutek obciążania Towarzystwa żeglugi du- 
najskiej różnemi opłatami i podatkami przez rząd 
węgierski, a nieregulowania Dunaju, Towarzystwo 
zapadło w zły stan, zaledwie pokrywało swoje 
wydatki i bliskiem było bankructwa. Aby utrzy­
mać to Towarzystwo żeglugi dunajskiej, instytu- 
cyę dla całego państwa ważną i pożyteczną głó­
wnie pod względem ekonomicznym, a także pod 
względem wojskowym i politycznym, wszedł rząd 
w rokowania z Towarzystwem tern i przedłożył 
Radzie państwa projekt ustawy, zapewniającej To­
warzystwu nieco większe zasiłki ze skarbu pań­
stwa, a rządowi bliższy nadzór nad zarządem To­
warzystwa i jego czynnościami.

Ustawa projektowana upoważnia rząd do wy­
płacania „Towarzystwu żeglugi parowej dunaj­
skiej" — pod warunkami wymienionymi w ukła­
dzie załączonym do ustawy, a zawartym przez 
rząd z tern Towarzystwem, corocznie od 1891 do 
1900 roku, po 250.000 złr., jako bezzwrotnego 

"zasiłku, a corocznie także po 250 000 złr., jako 
bezprocentowej, ale zwrotnej zaliczki. W układzie, 
wspomnianym wyżej, zawartym przez rząd z To 
warzystwem tern, który ma być zatwierdzony przez 
Izby równocześnie z uchwaleniem projektu ustawy, 
obowiązuje się Towarzystwo wysyłać codziennie 
jak dotychczas, parostatki osobowe na dół i 
w górę rzeki dla p r z e w o ż e n i a  o s ób  Dunajem 
od Passawy w Bawaryi do Teb, t. j. do granicy 
węgierskiej, ą plan ruchu tych parowców osobo­
wych winno przekładać uprzednio rządowi do za­
twierdzenia. (Muszę tu dodać nawiasowo uwagę, 
że Towarzystwo żeglugi parowej dunajskiej wy­
kazało, iż zyskuje na przewozie towarów, ale traci 
od lat kilku corocznie, przeszło stotysięcy złr. na 
przewozie osób parowcami Dunajem; a traci głó­
wnie z powodu, że parowce jego dawnej konstruk- 
cyi potrzebują wiele opału i obsługi, zaś wskutek 
zniżenia cen szybszego przewozu osób kolejami 
żelaznemi, tylko część ludności z miast i wsi nad­
brzeżnych korzysta z parowców osobowych i zmniej­
szyła się bardzo liczba pasażerów na parowcach). 
Powtóre obowiązuje się Towarzystwo utrzymywać 
jak dotychczas codzienny ruch parowców na całym 
biegu Dunaju od Regensburga do morza Czarnego, 
w celu regularnego i szybkiego p r z e w o z u  t o w a ­
r ó w i ciężarów do wszystkich ważniejszych miejsc 
nadbrzeżnych, według planu jazdy przedkładanego 
uprzednio rządowi do zatwierdzenia; obowiązuje 
się także wyprawiać szybkie parostatki towarowe 
dla przewożenia ciężarów wprost do najważniej­
szych miejsc handlowych (Eilgttterdienst). Po trze­
cie, aby Towarzystwo było zdolne spełniać swoje 
obowiązki i wytrzymać konkurencyę, powinno 
używać corocznie p r z e c i ę c i o w o  n a j m n i e j  
pół miliona złr. n a  b u d o w ę  n o w y c h  p a r o w ­
c ów i przebudowanie dawnych; ta poprawa i u- 
zupełnienie parku parowców ma być wykonaną 
według planu zatwierdzonego przez ministerstwo 
handlu.

Musiałbym granice listu tego bardzo rozszerzyć, 
aby streścić wszystkie 16 artykułów tego układu 
między rządem a „Towarzystwem żeglugi dunaj­
skiej." Powiem tylko, że w dalszych artykułach 
zapewnił sobie rząd wpływ na zarząd Towarzy­
stwa przez to także, iż n>a prawo mianować dwóch 
członków tegoż zarządu. Oprócz tego ministerstwo 
handlu ma wykonywać kontrolę nad całym zarzą­
dem i czynnościami Towarzystwa i pilnować, aby 
warunki układu były wykonane. Zastrzegł sobie 
także rząd bliżej nieokreślony wpływ na układa­
nie taryfy przewozu osób i towarów; czuwać ma, 
aby zasiłki, dawane Towarzystwu ze skarbu pań­
stwa, używane były wyłącznie na utrzymanie że­
glugi parowej na Dunaju, a nie na przedsiębior­
stwa, któremi Towarzystwo zajmuje się także, a 
które się nie rentują, mianowicie kopalnie węgla 
w Węgrzech i tamże droga żelazna; rachunki 
tych przedsiębiorstw powinny być oddzielnie pro­
wadzone. Zarząd poczt ma prawo przewozić bez­
płatnie pocztę listową statkami parowemi osobo- 
wemi, według warunków umowy, zawartej 8 maja 
1890 r. przez dyrekcyę poczt z Towarzystwem że­
glugi. Wreszcie w razie wojny Towarzystwo obo­
wiązane jest wszystkie swoje parowce oddać pod

rozporządzenie ministerstwa wojny, i zawrzeć wów­
czas szczegółowy układ z temże ministerstwem.

Polscy członkowie komisyi izbowej, która w lip­
cu r. z. roztrząsała tę projektowaną ustawę i u 
kład z Towarzystwem żeglugi par. dun., zdali 
Kołu sprawę z obrad tej komisyi na posiedzeniu 
Koła 24 stycznia b. r., na którem rozpoczęło Koło 
rozprawy nad tym przedmiotem. Dalsze obrady 
nad tą sprawą toczyły się na wczorajszem i dzi 
siejszem posiedzeniu Kola. Streszczę je tu krótko.

Poseł R u t o w sk  i ,  wspomniawszy o niedostat­
kach układu z Towarzystwem żeglugi dunajskiej, 
którego jednak czynności kraju naszego nie do­
tykają, oświadczył, że głosować będzie za pro­
jektem ustawy i zatwierdzeniem układu, ale po­
nieważ sprawozdanie komisyi zajmuje się także 
obszernie sprawą regulacyi Dunaju, możnaby przy 
tej sposobności poruszyć sprawę regulacyi rzek 
galicyjskich.

Poseł S z c z e p a n o w s k i  przedstawił, iż spra­
wozdanie komisyi izbowej co do tego przedmiotu 
ułożone i przedłożone było Izbie w lipcu r. z.; od 
tego czasu położenie tej sprawy zmieniło s ię , no­
wy zarząd Towarzystwa żeglugi par. dun. ogłosił 
sprawozdanie z czynności swoich za rok zeszły, 
a sprawozdanie to okazuje, iż zarząd ten nie od­
dzielił jeszcze stanowczo sprawy żeglugi parowej 
na Dunaju od swych niefortunnych przedsiębiorstw 
w Węgrzech. Nie wiemy także, jakie są stosunki 
Towarzystwa z rządem węgierskim, który Towa­
rzystwu stawiał różne trudności. Wprawdzie wę­
gierski minister komuuikacyj p. Barosz w świe­
żej mowie swojej oświadczał się z przychylnością 
dla Towarzystwa, i wspomniał nawet o daniu mu 
pomocy ze strony W ęgier, o ile będzie popierało 
interesa węgierskie. Z tych wszystkich powodów 
należałoby żądać wyjaśnień od austryackiego mi­
nistra handlu i w tym celu zwrócić jeszcze całą 
sprawę do komisyi.

Przew. J a w o r s k i  wykazał, że minister może 
dać potrzebne objaśnienia w Izbie poselskiej, a 
gdyby uznano objaśnienia te niedostatecznemi, mo 
żna dopiero wówczas żądać zwrócenia sprawy do 
komisyi wraz z poprawkami, wniesionemi do u- 
stawy i układu.

Poseł W i e l o w i e y s k i  sądził, iż zasiłki, pro­
jektowane w układzie, zdają się być niedostate- 
czBemi, aby Towarzystwo żeglugi parowej mogło 
spełniać swoje obowiązki; potrzeba kilku milio 
nów złr., aby Towarzystwo mogło posiadać park 
nowych parostatków ulepszonej konstrukcyi. Wniósł, 
aby całą sprawę przekazało Koło swojej komisyi 
parlamentarnej, któraby zażądała od ministra han 
dlu wyjaśnień, a gdyby te wyjaśnienia niezada- 
walniały, należałoby zażądać cofuięcia przez rząd 
całego projektu, albo też zwrócenia całej sprawy 
do komisyi izbowej.

Poseł C h r z a n o w s k i  oświadczył, że jest za 
daniem przez państwo pomocy, w celu utrzymania 
Towarzystwa żeglugi parowej na Dunaju, bo te­
go wymaga dobro państwa z wielu względów, tu 
już wspomnianych. Idzie o to, czy środki, zapro­
ponowane w projekcie ustawy i w układzie rzą­
du z Towarzystwem, są dostateczne. Towarzystwo 
podupadło wskutek: 1) złej administracyi, 2) po 
łączenia sprawy żeglugi na Dunaju z przedsię­
biorstwami nierentownemi w Węgrzech, 3) wsku­
tek przeszkód, stawianych rozwojowi Towa­
rzystwa przez Węgry, które opodatkowały Towa­
rzystwo i nie uregulowały Dunaju. Sprężysty i ro­
zumny zarząd Towarzystwa jest pierwszym wa­
runkiem do jego pomyślności, a sądzi, że o ile 
ustawa i układ z rządem mogą się do tego przy­
czynić, warunki układu dążą do tego. Co do dru 
giego punktu, układ żąda odłączenia sprawy że­
glugi na Dunaju od przedsiębiorstw w Węgrzech. 
Co do trzeciego punktu, jako członek komisyi 
izbowej, która roztrząsała te ustawy, zapytywał 
na jej posiedzeniu w lipcu r. z. reprezentanta rzą­
du, czy rząd toczy układy z rządem węgierskim, 
jeżeli już nie o danie subwencyi przez Węgry dla 
Towarzystwa żeglugi na Dnnaju, korzystnej dla 
Węgier, to przynajmniej dla usunięcia trudności, 
stawianych rozwojowi Towarzystwa przez Węgry. 
Otrzymał wówczas odpowiedź, że o daniu Towa­
rzystwu subwencyi przez Węgry nie można my­
śleć, gdyż Węgry pragnęłyby mieć własne To­
warzystwo żeglugi parowej na Danaju, a co do 
usunięcia trudności, toczą się rokowania. Otóż 
zapewne jest rząd teraz w stanie dać wyjaśnię 
nia co do tego ważnego punktu; danie zaś tycb 
wyjaśnień przez rząd publicznie w Izbie poselskiej 
jest daleko ważniejsze, niż danie ich w komisyi; 
widzi więc niepotrzebnem wcale zwracanie całej 
ustawy do komisyi, co miałoby pozór chęci po­
grzebania tam całej tej, ważnej dla państwa spra­
wy. Nie należy także żądać dania Towarzystwu 
ze skarbu państwa subwencyi większej, gdy samo 
Towarzystwo zadawalnia się zasiłkiem, wyznaczo­
nym w projekcie ustawy.

Poseł P i n i ń s k i  jest także za uchwaleniem 
ustawy projektowanej i przedłożonego układu, ale 
pragnie, aby warunki układu w § 10 zapewniły 
rządowi lepiej określone prawo kontroli nad czyn­
nościami Towarzystwa. Wniosku w tym względzie 
nie czyni jako bezpośredniej do przyjęcia popra­
wki do 10 paragrafu układu, ale żąda, aby Koło 
przekazało ten wniosek swojej komisyi parlamen 
tarnej, która porozumiałaby się ze stronnictwami 
w Izbie i z rządem co do przyjęcia tejże po­
prawki.

Poseł G n i e w o s z  Edward przedstawił, że bar­
dzo ważną jest rzeczą kontrola ze strony rządu, 
iżby Towarzystwo stosowało się do warunków u 
kładu i działało odpowiednio swemu przeznacze­
niu ; lecz dobroć i sprężystość tej kontroli nie za 
leży od szczegółowego opisania jej w układzie, 
ale od energii kontrolora. Postanowienia ogólnej 
ustawy o Towarzystwach akcyjnych, zapewniają­
ce komisarzowi rządowemu kontrolę nad czynno­
ściami Towarzystw, są dostateczne, jeżeli komi­
sarz rządowy spełnia ściśle swoje obowiązki, i nie 
potrzeba tu w układzie szczegółowych warunków 
co do tej kontroli, bo te szczegółowe warunki mo 
głyby nawet krępować komisarza rządowego we 
wykonywaniu kontroli.

Poseł S o k o ł o w s k i  oświadcza, że zważając 
na dobro państwa, będzie głosował za ustawą pro­
jektowaną, ale należy żądać wyjaśnienia od mi­
nistra handlu.

Poseł A b r a h a m o w i  cz Dawid wykazał, że 
warunki układu z Towarzystwem zapewniają rzą­
dom dostateczną kontrolę nad działaniem Towa­
rzystwa, orzekają oddzielenie sprawy żeglugi pa­
rowej na Danaju od innych przedsiębiorstw To­
warzystwa, i oznaczają sposób zwrotu zaliczek 
skarbowi przez Towarzystwo. Oświadcza się prze­
ciw przekazaniu sprawy do komisyi, a zdanie to 
podziela poseł G o ł u c h o w s k i .

Poseł S z c z e p a n o w s k i  zgadza się, aby żą 
dać od ministra wyjaśnień w Izbie poselskiej, a

sądzi, że cd tych wyjaśnień, czy będą dostateczne, 
lub nie, uczynić trzeba zależnem dalsze postępo 
wanie. Zabezpieczenie Towarzystwu pożyczki więk­
szej na zbudowanie nowych parowców, jak to 
chce poseł Wieloweyski, jest zbyteczne, bo Towa­
rzystwo mając zapewniony zasiłek ze skarbu pań­
stwa na pewną ilość lat, może zaciągnąć łatwo 
pożyczkę w instytucyi finansowej, a zasiłku ro­
cznego używać na jej oprocentowanie i umorzenie.

Po zamknięciu rozpraw ogólnych przewodniczący 
J a w o r s k i  streścił je i poddał pod uchwałę, czy 
Koło głosować ma w Izbie za przyjęciem proje­
ktowanej ustawy i układu jako przedmiotu szcze­
gółowej dyskusyi.

Rozwinęły się znów nad tern pytaniem rozpra­
wy formalne, po których zamknięciu Koło wszyst- 
kiemi głosami przeciw pięciu p r z y j ę ł o  p r o j e ­
k t o w a n ą  u s t a w ę  i u k ł a d  za  p r z e d m i o t  
s z c z e g ó ł o w y c h  r o z p r a w .  — W rozprawach 
szczegółowych przyjęto bez zmiany paragrafy u- 
stawy projektowanej, a dyskusyę szczegółową nad 
artykułami układu nrędzy rządem a Towarzy­
stwem odroczono do następnego posiedzenia Koła, 
które odbędzie się jutro w południe.

Kraków  3 lutego.
— Zapiski osobiste. Wiceprezydent krajowej Dy- 

rekcyi skarbu Dr Korytowski przejechał dziś rano ze 
Lwowa do Wiednia.

—  W Stanie zdrowia JE. p. Pawła Popiela zaszło 
w ostatnich dniach pewne pogorszenie.

—  T rzeci odczyt prof. Tarnowskiego „o Szuj­
skiego latach młodości" odbył się wczoraj. Prelegent 
mówił o poetycznych dziełach Szujskiego z r. 1859 
i 1860 i pierwszych jego pracach historycznych. 
Rozbiór „Wallasa," nadzwyczaj ciekawe uwagi o „Hy­
mnach" i „Poważnych chwilach , “ charakterystyka 
„Portretów Nie-Van Dycka," oraz geneza dzieła o hi- 
storyi polskiej wypełniły pierwszą część prelekcyi; 
drugą poświęcił prof. Tarnowski bardzo bystrej i de­
likatnej analizie poetycznego talentu Szujskiego, do­
konanej z miłością przyjaciela i wytrawnością zna­
komitego estetyka. Slub Szujskiego w wigilię smu­
tnych wypadków politycznych d. 21 stycznia 1861 
roku zamyka epokę „lat młodości" i na tym dniu 
właściwie zakończył prelegent swoje wykłady. Od­
czyty te zasługują na obszerniejsze sprawozdanie, 
które też podamy niebawem.

—  Przypominamy, że wenta, urządzona przez To­
warzystwo dam św. Wincentego a Paulo, odbędzie się 
jutro i pojutrze, tj. we czwartek i piątek w pięknej 
sali Towarzystwa ubezpieczeń.

—  Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wyższych 
w Krakowie odbędzie się w sobotę dnia 6 b. m. o 
godz. 6 wieczór w sali 43 Collegii novi. Porządek 
dzienny: 1) pref. Winkowski: „Filologia klasyczna 
w gimnazyach i jej przeciwnicy;" 2) prof. Dr Jor­
dan: „O jednorazowej nauce w szkołach średnich;" 
3) wnioski członków.

-— Pomnik na grobie Mikołaja Zyblikiewicza na 
cmentarzu krakowskim jest już zupełnie ukończony 
i dnia 28 z. m. odebrała go komisya, złożona z radcy 
miejskiego p. Knausa i dyrektora budownictwa miej 
skiego p. Niedziałkowskiego. Pomnik wykonany jest 
przez rzeźbiarzy pp. Błotnickiego i Kuleszę, według 
planów, zatwierdzonych przez Wydział krajowy.

—  Krakowskie ochotnicze Towarzystwo ratun 
kowe udzieliło w styczniu pomocy 89 razy; w dzień 
66, w nocy 23 razy. I tak: nagłe zasłabnięcia 45, 
uszkodzenia cielesne 40, samobójstwa 3 , przypadki 
obłąkania 1, przewiezienie 49, a to: do szpitala 30, do 
mieszkania 19, do stacyi ratunkowej 11 razy. Do 
tkniętych zostało: mężczyzn 52, kobiet 37, dzieci 3. 
Lekarze Towarzystwa interweniowali 15 razy. Służbę 
pełniło w tym miesiącu członków-ochotników (medy­
ków) 124. Stanowisko pierwszej pomocy urządzono 
6 razy. Towarzystwo liczy członków czynnych 126 
i 24 pp. lekarzy Towarzystwa, a członków wspiera 
jących 79.

—  Stowarzyszenie  młodzieży handlowej urządza 
w dniu 20 b. m. w sali Towarzystwa strzeleckiego 
wieczorek tańcujący (wełniany). Dochód z wieczorku 
przeznaczony na cele biblioteki Stowarzyszenia. — 
W skład komitetu wchodzą pp.: J. W. Fischer, Jan 
Fischer, K. Niesiołowski, W. Angelus, W. Krzyszto 
fowicz, E. Reiner, J. Rudnicki, W. Bilewski, I. Ga 
dowski, W. Tomaszewski, I. Sobolewski, F. Grigar,
0 . Bischoff, K. Zajączkowski, J. Kuhn, K. Krupiński,
1. Krzyszkowski, K. Zgud, F. Gtittler, A. Froncz, 
A. Przylibski, A. Staerz, W. Janeczek i S. Karliński.

—  Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia katolickiej 
młodzieży rękodzielniczej „Praca" w Krakowie od­
było się w niedzielę dnia 31 z. m. Po zagajającej 
przemowie, wypowiedzianej przez prezesa X. kan. Dra 
Bukowskiego, który podniósł, iż Stowarzyszenie dąży 
do kształcenia członków w duchu religijnym i naro 
dowym, oraz skupiania ich towarzyskiego i zawodo 
wego we wspólnem ognisku, przystąpiono do sprawo 
zdania ze stanu kasy Stowarzyszenia. Stan ten przed 
stawia się dość pomyślnie. Następnie odczytano prze 
robiony stosownie do potrzeb i nabytego doświadcze­
nia statut, który, skoro uzyska potwierdzenie X. Kar 
dynała, jako protektora Stowarzyszenia, i Namiestni­
ctwa, stanie się obowiązującym. Przystąpiono wreszcie 
do wyboru nowego wydziału, w którego skład weszli 
wybrani ponownie: senior i wicesenior pp. Rajmund 
Kampf i Tomasz Lock; Bronisław Ostrowski, jako 
sekretarz; Stanisław Dalewski, gospodarz; Jan Duń 
ski, bibliotekarz i Edward Graf, jako zastępca sekre­
tarza; a dalej czterech jeszcze wydziałowych i czte­
rech ich zastępców; poczem na omówieniu jeszcze 
kilku przedmiotów, tyczących się Stowarzyszenia, po­
siedzenie zakończono.

—  Wieczorek Z tańcami stowarzyszenia rękodziel­
ników „Zgoda" odbył się w poniedziałek w sali strze­
leckiej. Wieczorek rozpoczął się około godz. 10 tej 
wieczór polonezem, który prowadził p. Struzik z p. 
Salwińską, dalej szedł p. Łysakowski z p. Gadowską, 
redaktor Czasu p. Chyliński z p. Kopaczyńską, po­
czem snuł się długi szereg par. Do pierwszego ka­
dryla stanęło 88 par, zaś do pierwszego mazura 96 
par. Ochocza zabawa przciągnęła się do godz. 7-mej 
rano. Do białego mazura stanęło jeszcze 36 par. 
Tańce prowadził z werwą p. Józef Dziubanowski przy 
pomocy p. Splichala..

—  Nowa kadeneya sądu przysięgłych rozpoczęła 
się dzisiaj w tutejszym sądzie karnym rozprawą prze­
ciw Mikołajowi Włochowi o zbrodnię rabunku. Try­
bunałowi przewodniczy p. radca Wolf; jako asydenci 
zasiadali pp. radcy Łoziński i Wawrausch; oskarża 
zastępca prokuratora p. Grzybowski; broni Dr Dobo- 
szyński. Na ławie przysięgłych pp.: Żelechowski, Mo- 
relowski, Dr Trzebicky, Górecki, Dr Windakiewicz, 
Klein, Uzarski, Ambrożek, Markwiczyński, prof. Dr 
Leo, hr. Mieroszowski i Otowski. Oskarżony, jak 
twierdzi, powodowany głodem z braku zarobku, za­
trzymał dnia 3 grudnia 1891 r. żyda Rosenzweiga

na drodze z Młoszowy do Trzebini, a dobywszy noża 
sięgnął do kieszeni napadniętego i wyjął pugilares, 
lecz w tym nic nie znalazł. Wtedy szarpnął Włoch 
za płachtę, którą żyd miał owinięty chleb na ramio- 
nach i z płachty wypadły 2 bochenki chleba. Te za­
brał Włoch i uciekł z niemi. Po przeprowadzonej 
rozprawie, na podstawie werdyktu przysięgłych, od­
czytanego przez ich zwierzchnika prof. Dra Leo, try­
bunał skazał Włocha na 3 lata ciężkiego więzienia.

— Wybór posła. Z powodu wyboru posła do Sej­
mu z mniejszej własności powiatu krakowskiego, 
pojawiło się w jednem z pism lwowskich niepodpi- 
san e, rzekomo od włościan tutejszego powiatu 
pochodzące wezwanie do włościan, ażeby usu­
nęli się od udziału w wyborze z powodu rzekomego 
pominięcia ich w Komitecie przedwyborczym. Po- 
dobnej treści listy, podpisane przybranemi nazwiska­
mi włościan, otrzymały też niektóre zwierzchności 
gminne tutejszego powiatu. Wobec tego, my niżej 
podpisani członkowie Komitetu przedwyborczego, 
poczuwamy się do obowięzku publicznego zaprote­
stowania przeciw rozsiewaniu podobnych kłamliwych 
wieści, mających na celu budzenie waśni społecznej 
i oświadczamy, że do Komitetu przedwyborczego na 
61 członków należy 44 wyborców z mniejszej wła­
sności, między tymi 34 włościan, z reprezentantów 
zaś większej własności weszli do Komitetu tylko 
członkowie Rady pow. krak., a z poza jej grona 
tylko jeden.

Wzywamy przytem wyborców naszego powiatu, 
aby przy wyborze posła na Sejm w dniu 4 lutego 
b. r. oddali wszyscy swe głosy Drowi Franciszkowi 
Paszkowskiemu, wiceprezesowi Rady powiatowej kra­
kowskiej, którego kandydatura przez Komitet przed­
wyborczy jednomyślnie została przyjętą i przez Ko­
mitet centralny zatwierdzoną.

Kraków dnia 29 stycznia 1892.
Michał Łysakowski  z Półwsia Zwierzyniec, Józef 
Piwosz z Branic, Piotr Nowak  z Wyciąża, Tomasz 
Ryba z Jeziorzan, Adam Bugajski  z Kaszowa, Bła­
żej Matysik  z Cholerzyna, Maciej Czepiec z Bro­
nowie małych, Franciszek Gołębiowski z Mogiły, 
Władysław Kołodziejczyk  z Mogiły, Adam Zbroja 
z Krowodrzy.

—  Obiady. U JE. Marszałka krajowego ks. San­
guszki odbył się w niedzielę obiad, na który otrzy­
mali zaproszenie: Ich Ekscelencye: X. arcybiskup 
Morawski; Metropolita Sembratowicz; X. arcybiskup 
Isakowicz, oraz X. biskup Puzyna; JE. prezydent 
wyższego Sądu krajowego Simonowicz, bar. Jorkasch- 
Koch, radca dworu Karasiński, członek Izby Panów, 
Dr Antoni Małecki; wiceprezydent kraj. Rady szkol­
nej, Dr Bobrzyński; radca dworu starszy prokurator, 
Zdański; radca dworu, hr. Łoś; wiceprezydent sądu 
krajowego, Białoskórski; członek Wydziału krajowego, 
Dr Hoszard; prezydent miasta, Mochnacki; rektor 
uniwersytetu, Dr Balasits; prof, uniwersytetu, Dr Ja- 
nowicz; prof, szkoły politechnicznej, Franke; p. Wła­
dysław Łoziński, p. Zygmunt Augustynowicz, p. Ka­
zimierz Skrzyński i p. Adam Krechowiecki.

U pp. Stanisł. hr. Badenich odbył się w sobotę 
obiad, w którym wzięły udział panie: Walerya hr. 
Borkowska z wnuczką hr. Dembińską, kanoniczka 
baronowa Hagen, Celina Skrzyńska, Wanda Jaworska, 
oraz pp .: JE. Wilhelm hr. Siemiński Lewicki, Stani­
sław hr. Gołuchowski, Zygmuut i Seweryn Augusty­
nowicz, Dr Zdzisław Marchwicki, Stanisław Niezabi- 
towski, Włodzimierz i Kazimierz Skrzyńscy, Witold 
Postruski, Stanisław hr. Mycielski i Adam Krecho­
wiecki.

—  Jubileusz Antoniego Małeckiego. Na sobotniem, 
nadzwyczajnnem walnem zgromadzeniu członków To­
warzystwa literackiego imienia Adama Mickiewicza 
we Lwowie, zapadła przy grzmiących oklaskach u- 
chwała: mianowania Dra Małeckiego członkiem hono­
rowym Towarzystwa. Jestto najwyższy zaszczyt, ja­
kim Towarzystwo rozporządza — a jak jest oszczę­
dne w szafowaniu nim, najlepszy w tem dowód, że 
w ciągu 7-letniego istnienia Towarzystwa, pierwszy 
Dr Małecki otrzymuje z rąk jego dyplom honorowy. 
Podniósł tę okoliczność, przy zagajeniu pośiedzenia 
prezes Dr Roman Piłat, który w treściwem przemó­
wieniu dał obraz obfitej naukowej i literackiej działalno­
ści Dra Małeckiego, skreślił w wymownych słowach 
zasługi jego, jako byłego profesora literatury polskiej 
na wszechnicy lwowskiej, jako autora „Gramatyki 
polskiej," jako biografa Słowackiego i wreszcie jako 
obywatela i człowieka, który jak mało k to , ciesząc 
się ogólną czcią i sympatyą, jest przez wszystkich 
bez wyjątku kochany. Ta miłość właśnie, która po­
wszechnie otacza dostojnego jubilata, świadczy o jego 
szlachetnem i wylanem dla wszystkich sercu i two­
rzy z niego najsympatyczniejszą postać w szeregu 
zasłużonych krajowi mężów.

Prezydyum galicyjskiej kasy oszczędności składało 
w niedzielę Diowi Małeckiemu również swoje życze­
nia z okazyi jego jubileuszu.

— Wiec ruski odbył się wczoraj d. 2 lutego we 
Lwowie w sali „Narodnego domu." Udział włościan 
i duchowieństwa, zwłaszcza z powiatów pogranicznych 
kraju, jak brodzki i tarnopolski, był nadzwyczaj li­
czny. Agitacyę, celem obesłania wiecu, prowadzono 
nadzwyczaj żarliwie: nie szczędzono ani próśb, ani 
obietnic, ani nawet pieniędzy na koszta podróży ze 
strony koryfeuszów stronnictwa moskalofilskiego. Kto 
zna sposoby i środki, jakich zwykle się używa przy 
aranżowaniu podobnych wieców, na tym wiec wczo­
rajszy w „Domu Narodnym" nie zrobi wielkiego wra­
żenia. Inaczej jednak będą o nim sądzić i pisać spra­
wozdawcy do dzienników rosyjskich, których kilku 
na wiec wczorajszy przybyło do Lwowa. Wiec za­
gaił X. Pawlik, poczem przemówił Dr Dobrjańskij, 
występując przeciw narodowcom i Polakom.

— Rezygnacya. P. Karol Kiselka zrezygnował 
z godności prezydenta lwowskiej Izby handlowej.

— Wystawa azyatycka zbiorów księcia Pawła 
Sapiehy (Chiny, Japonia, wyspy Ljukju) otwartą zo­
stanie w piątek we Lwowie i trwać będzie do 20 go 
b. m. Wystawa mieści się w gmachu dawnej kasy 
oszczędności. Dochód z wystawy przeznaczony jest 
na cel dobroczynny.

— Kongres galicyjskiej partyi socyalno demokra­
tycznej rozpoczął onegdaj swe obrady we Lwowie 
w sali ratuszowej. O odbytem posiedzeniu zamie­
szcza Przegląd  następujące sprawozdanie: „Zgro­
madziło się około 200 osób, a między niemi kilka 
kobiet przeważnie żydówek. Na słupach w sali za­
wieszono przybrane w wieńce z zieleni portrety 
twórców socyalizmu, żydów: Marksa i Lassala, oraz 
portrety dwóch polskich socyalistów Daszyńskiego i 
Waryńskiego. Na galeryi umieszczono wielką tablicę 
z czerwonym napisem „Proletaryusze wszystkich kra­
jów łączcie się," w jednym zaś rogu sali ustawiono 
ów sztandar z napisem „Partya robotnicza," z któ­
rym robotnicy po raz pierwszy brali udział w po* 
chodzie w dniu 3 maja roku zeszłego.

Obrady zagaił p. Obirek, poczem zgromadzeni wy­
brali pierwszym przewodniczącym p. A. Mańkow­
skiego, redaktora socyalistycznego pisma R o b o tn ik , 
a pierwszym sekretarzem p. Englischa, drukarza 
z Krakowa.
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p. Mańkowski, objąwszy przewodnictwo, polecił 
sprawdzić karty legitymacyjne delegatów, których 
było 48, i gości, poczem sekretarz odczytał regula­
min, ułożony z siedmiu punktów, a postanawiający 
między innemi, że głosować i zabierać głos w obra­
dach mogą tylko delegaci, gościom zaś wolno prze­
mawiać tylko za osobną uchwałą kongresu.

Następnie drukarz p. Hudec odczytał sprawozda­
nie z dotychczasowej działalności partyi robotniczej 
we Lwowie i przedstawił dzieje ruchu socyalisty- 
cznego we Lwowie od pierwszej chwili, kiedy się 
0n tu budzić zaczął, t. j. od roku 1867 aż do dni 
dzisiejszych. — Przemówienie p. Hudeca przer­
w o  raz pojawienie się dwóch komisarzy policyi, 
którzy chcieli zbadać, czy wszyscy uczestnicy obrad 
mają karty legitymacyjne. — Przekonawszy się, 
że wszyscy legitymacye posiadają, pp. komisarze 
opuścili salę.

Po p. Hudecu przemawiał po niemiecku p. Brod, 
współpracownik wiedeńskiej socyalistycznej Arbei- 
ter Z tg., żyd polski, który oświadczył, że jest de­
legatem socyalistycznych związków wiedeńskich i 
od nich przywozi kongresowi pozdrowienie. Aby po­
zyskać dla siebie sympatyę robotników, czujących 
jeszcze, że są Polakami, zakończył p. Brod swe 
przemówienie kilku frazesami patryotycznemi, wołając, 
„że Polskę, którą zgubiło 10,000 szlachty, odbudują 
robotnicy."

My jednak nawiasowo dodać musimy, iż ci ro 
botnicy, do których patryotycznego uczucia p. Brod, 
widząc w tem swój i swej partyi interes, tak go­
rąco się odwoływał, wcale w swem sercu nie ży­
wią uczuć patryotycznych, gdyż, jak  to zazna­
czył główny referent p. Hudec, stoją oni na grun­
cie kosmopolitycznym. —  O Polskę więc nie wiele 
dbają.

P. Kurowski z Krakowa przedstawił rys dziejów 
ruchu socyalistycznego w Krakowie.

P. Jankowski, robotnik z Białej, przemawiał po 
niemiecku i upraszał, aby polscy socyaliści zało­
żyli w Białej socyalistyczne stowarzyszenie i przy­
garnęli ku sobie polskich robotników. gdyż wszy­
stkich ich od idei socyalistycznych odciąga X. 
Stojałowski, który zakłada rozmaite stowarzysze­
nia wrogie socyalizmowi i pozyskuje sobie zwolen­
ników między robotnikami. Dlatego też w Białej 
prawie wszyscy polscy robotnicy są wrogami socya- 
lizmu.

O godzinie 1 zamknięto posiedzenie. —  Dalszy 
ciąg obrad odbył się po południu o godzinie 3. 
Uchwalono kilka rezolucyj, postawionych przez p. 
Kurowskiego, a dążących do wznowienia agitacyi 
socyalistycznej między polskimi robotnikami i ro 
botnicami.“

—  Ze  Sfer kolejowych. Dotychczasowy jeneralny 
dyrektor kolei Karola Ludwika, bar. Sochor, pozo­
stanie jak  donosi Fremdenblatt, na zajmowanem 
dotychczas stanowisku, aż do czasu zupełnego ukoń­
czenia rachunków, odnoszących się do ułożenia dru 
giego toru i zamknięć rachunkowych za rok 1891 
Otrzyma on jednorazową odprawę w wysokości złr.
227.000, a to w zamian za zawarowaną mu kontrak 
tem dożywotnią pensyę po 20.000 złr. rocznie.

—  Z  kolei Północnej. Na linii Wigstadtl Bautsch 
kolei lokalnej Zauchtel-Bautsch został w dniu 31-go 
stycznia r. b. znów zaprowadzony ruch ogólny.

—  Z m iana  w łasnośc i .  Książę Jan Sapieha, który 
nabył niedawno Hlibokę, sprzedał te dobra p. panu 
Bronisławowi Skibniewskiemu z Balic za cenę złr.
365.000.

— Dzienniki poznańskie  ogłaszają następujące 
pismo:

„Od dnia mojej nominacyi i wstąpienia na me 
stolice arcybiskupie odbierałem i odbieram dotąd 
tyle dla mnie drogich, a rzewnych dowodów życzli­
wości i przywiązania w listach i telegramach , że 
choć wdzięczną pamięć o każdym chcwam, niepodo­
bna mi każdemu zosobna jej wyrazić.

Gdy zaś teraz już spokojnie mogłem sobie rozwa 
żyć, ile trudów, zachodów i poświęceń osobistych 
podejmowano w gorącości wiary i miłości do Kościoła 
celem podniesienia uroczystości mej konsekracyi 
w Gnieźnie, a intronizacyi w Poznaniu, pełen wzru­
szenia podziękę moją wznoszę za wszystkich w mo­
dlitwie mojej przed tron miłościwego Buga i sercem 
wdzięcznem im błogosławię.

Dan w Poznaniu, d. 31 stycznia 1892 r.
X. Floryan,

Arcybiskup gnieźnieński i poznański."
—  W ystaw iania  i sp rz e d a ż y  portretów X. Arcy 

b iskupa Stablewskiego —  jak  donosi korespondent 
Moskowskich Wiedomosti — zakazała jak  najsuro­
wiej policya warszawska wszystkim księgarzom i wła­
ścicielom handlów artystycznych.

—  Nekrologia, z Wielkiej Woli pod Opocznem, 
w Królestwie Polakiem, dochodzi nas bolesna wiado 
mość o zgonie Feliksa S k ó r k o w s k i e g o ,  ostat­
niego męskiego potomka rodziny Saryuszów Skórkow- 
skich. Urodzony w r. 1853, z ojca powszechnie sza­
nowanego i kochanego Kazimierza Skórkowskiego i 
z Urszuli- hr. Morstin, ś. p. Feliks odznaczał się nie- 
zwykłemi przymiotami umysłu i serca. Podczas gdy 
brat jego starszy, Stanisław, poświęcał się zawodowi 
inżynierskiemu i pracując w Petersburgu, ulegał za­
bójczemu klimatowi rosyjskiej stolicy, młodszy Feliks 
z zapałem w Krakowie studyował medycynę i o nau 
kowej marzył przyszłości. Nieszczęścia rodzinne i kra 
jowe, osierocenie matki, tracącej z kolei męża i kil 
koro dorosłych dzieci, powołało młodego doktora do 
jej boku, przerzuciło na zagon ojcowski. Niemałą 
było mu ofiarą odbiegać pola umiłowanych zajęć i 
badań, aby się poświęcić gospodarstwu. Ale była to

dusza sumienna, nietargująca się nigdy z obowiąz­
kiem. Zamieszkał przy sędziwej matce, której odtąd stał 
się podporą i snuł dalej piękne tradycye tego domu 
patryarchalnego w Wielkiej Woli, ideału dworu pol­
skiego, łączącego najwyższe chrześciańskie cnoty z naj­
szerszą kulturą. Gały na pozór rolnictwu' oddany, 

p. Feliks nie przestawał uczyć się, kształcić, czy­
tać, wnosić oświatę w cichy ten wiejski zakątek kraju, 
cywilizując swym rozumnym wpływem nietylko lud 
okoliczny, lecz i obywatelstwo sąsiednie. Lecz i tej 
podpory los pozazdrościł złamanej tylu ciossimi matce, 
a raczej Bóg zmierzył siły tej hartownej, mężnej i 
pobożnej duszy, najcięższym ją przygniatając krzy­
żem. Przepracowany dwustronnemi zajęciami umysł 
uległ stopniowemu zaćmieniu, i ciężka a kilkoletnia 
choroba przygotowała najbliższych na przedwczesny 
zgon, który miał być wyzwoleniem tego starganego 
ducha z pęt schorzałego ciała i oków zwarzonego 
życia. Właśnie w dniu dzisiejszym (3 b. m.) zbolała 
matka i siostry złożą zwłoki ś. p. Feliksa Skórkow­
skiego w rodzinnych grobach klasztoru 0 0 . Bernar­
dynów w Paradyżu i łamać będą tarcz herbowną 
rodu, który dał naszemu miastu biskupa - wyznawcę, 
a krajowi cały szereg pokoleń zacnych i prawdziwie 
chrześciańskich.

—  Eugenia z hr. Dzieduszyckich hr. Wilhelmowa 
R o m e r o w a ,  właścicielka dóbr Ochodza, zmarła 
w dniu 1 b. m.

Przedstawienie jasełkowe 
na k o r z y ś ć  g ł o d n y c h  d z i e c i .

Hasło „Dla głodnych dzieci" magiczną jakąś ma 
siłę, bo nietylko w tym ciężkim roku zdołało na 
jełnić salę publicznością, ale natchnęło wykonaw­
ców zapałem, który i do artystycznego przyczynił 
się powodzenia,

Program zapowiadał „przedstawienie jasełkowe 
wraz z koncertem." Ciekawość jednak powszechna 
zwróconą była na jasełka — i slmznie, bo w nich 
leżał punkt ciężkości wieczoru. Od niejakiego cza­
su znać było ruch w naszem mieście wśród ro­
dzin posiadających „aniołków;" z poświęceniem 
irzątały się matki „aniołków" około szycia sukie­
nek, z anielską cierpliwością trudziły się godzina 
mi na próbach i same rozliczne przechodziły pró 
by. Wynik w zupełności usprawiedliwił te przy­
gotowania i zachody, a myśl, żeby głodnym dzie­
ciom przyszły w pomoc przedstawieniem żywych 
obrazów same dzieci, zaliczyć wypada do nader 
szczęśliwych

Po pięknym prologu wierszem, wygłoszonym 
bardzo dobrze przez deklamatorkę, której odwagi 

uroku dodawał może brak doświadczenia z mło 
dym jej wiekiem chodzący w parze, nastąpiły trzy 
obrazy z żywych, niewątpliwie bardzo nawet „ży­
wych" osób, czy osóbek: Narodzenie Chrystusa, 
Trzej Królowie i Ucieczka do Egiptu. Ułożenie 
wszystkich trzech było pełne sm aku, lecz najła­
dniejszym był trzeci, który, pojęty jako „spoczy 
nek pod drzewem," stanowił pełną malowniczości 
grupę i dał pole do rozwinięcia całej poezyi chó 
rów anielskich, czuwających nad śpiącem Dzie 
cięciem Jezus i wielbiących go na najrozmaitsze 
sposoby. Przy czarodziej skiem oświetleniu ogniem 
bengalskim obraz istotnie był uroczy.

Czwartym obrazem, z dorosłych już złożonym 
osób, a zarazem świetnem zakończeniem całego 
przedstawienia, była ilustracya słynnej legendy, 
opowiadającej, jak  św. Elżbieta turyngska przed 
bramę zamku wartburskiego ściągała tłumy że 
braków, wynosząc im strawę, a zagniewany o to 
mąż, chcąc jej pewnego razu wyrwać z rąk kosz 
z jadłem , znalazł w nim przez cud same róże 
Wdzięczna to i nader delikatna symboliczna alu 
zya do tych niewieścich dłoni, które i teraz spie­
szą podać chleb zgłodniałym. Któż nie życzy, aby 
dla dawczyń zamienił się w same róże.

Hucznemi oklaskami dziękowała publiczność za 
każdy z obrazów, zniewalając do kilkakrotnego 
ich odsłaniania.

Rozpoczęła przedstawienie i przeplatała obrazy 
muzyka. Usłyszeliśmy szereg utworów już dobrze 
znanych, ale zajmających i doskonale wykona­
nych, jak  uwertura do Egmonta Beethovena (or 
kiestra pułku 13 pod kierunkiem p. Hoska); Cru- 
cifixus Faura i dwie pieśni staro - niderlandzkie 
Kremsera (chór „Lutni" i orkiestra pod kierun­
kiem p. Steibelta), wreszcie dwa ustępy z kwar­
tetu fortepianowego Schumanna, w którym forte­
pian prowadzony był dzielną, a niestety tak rzad­
ko dającą się słyszeć ręką pani Zb. Powodzenie 
też było zupełne, a niektóre z numerów muzy­
cznych musiano powtarzać. Oddajemy całą spra 
wiedliwość tak doborowi kompozycyj, jak  ich wy­
konaniu, a  zwłaszcza chórom, brzmiącym pełno 
pewno, a przytem bardzo poprawnie. Ale nie mo­
żemy się przytem wstrzymać od zapytania, co ma 
do roboty Egmont i Crucifixus i kwartet Schu­
manna w krakowskiem przedstawieniu jasełko- 
wem? Czy nie proszą się same o wykonanie te 
nasze kolendy, których, dzięki Bogu, posiadamy 
dość w układzie Rychlinga, Niewiadomskiego, 
Ochmańskiego, które świeżo słyszeliśmy w Towa­
rzystwie muzycznem w prześlicznym układzie Że 
leńskiego? Zdaje się, że pod tym względem na 
wet wątpliwości być nie może.

Ale nie krytykować, tylko uznać wypada to, 
co na uznanie tak wielce zasługuje. Razem z wszyst­
kimi, którzy na salę wcisnąć się zdołali, wdzię 
czni jesteśmy za artystyczny wieczór tak widzial­
nym aktorom, jak  i niewidzialnym reżyserom i

inicyatorom, a  między niewidzialnymi niech wol­
no będzie wymienić głośno nazwiska pp. D ra Jor- 
dana, Zygmunta Cieszkowskiego, Alfreda Romera 

Lisiewicza.
Mnóstwo osób do sali się nie dostało — na ich 

oociechę pospieszamy powiedzieć, że przedstawie­
nie ma być powtórzonem w niedzielę. Ale jest 
obawa, że ci, co już byli, zapragną jeszcze raz ja ­
sełka zobaczyć i niebezpieczną będą czynili kon- 
r u r e n c y ę . __________

Repertuar teatru krakowskiego.
We czwartek 4 lutego (piętnaste czwartkowe przed­

stawienie) : N a jedną  kartę, dramat w 5 aktach Hen­
ryka Sienkiewicza.

W sobotę 6 lutego na benefis A d e l i  Ż e l a z o w ­
s k i e j  po raz pierwszy: Sprawa Clemenceau (L’af 
faire Clemenceau), dramat w 5 aktach Aleksandra 
Dumasa i A. d’Artois; tłómaczenie M. Sachorowskiego.

— Dnia 2 lutego pochmurno, odwilż, w nocy deszcz; 
termometr od — 0'9 doszedł do -j-6-5 C. Barometr 
bardzo nisko; o godzinie 7®j rano dnia 3 lutego stan 
jego był 728'1 mm., termometru -f-1'4 C. Wiatr po­
łudniowy.

We czwartek dnia 4 lutego: św. Weroniki panny.

T E A T R .
Na jedną  kartę, dramat w 5 aktach H. Sienkie­
wicza; Dwie sieroty, dramat w 5 aktach d’Eune 
ry’ego i Cormona, na dochód Edmunda Rygera.

N a jedną  kartę je s t, jak  wiadomo, młodzień- 
czem dziełem Sienkiewicza. Nawał zagadnień spo­
łecznych , etycznych i psychologicznych z ówcze­
snej areny ciśnie się przed oczy poety i rozpiera 
krnąbrnie ramy, wymierzone dramatowi, bez uwagi 
na pedantyczną regułę, zwaną u francuskich teo­
retyków XVII wieku „jednością interesu." Autor 
z rozkoszą artysty pogląda sam , jak  te pchnięte 
przeciw sobie problemy atakują s ię , ścierają , wa 
żą w ślicznych dyalogaeh, porywających widza, 
jak  widok krzyżujących się mistrzowskich szpad;

wyżyn teoryi jakby pełen żalu chwilami scho­
dzi na scenę, upominając bohatera, by nie zapo 
minął, że ma prowadzić intrygę. Więc Józwowicz 
posłuszny bierze się do scenicznej roboty: jak  me­
chanik przygotowuje miny wybuchowe i z zegar 
kiem w ręku czeka rezultatu eksplozyi na wszyst­
kich wytkniętych punktach, aż kiedy bliski try 
umfu pada od własnej broni, spostrzega, że po­
pełnił jednę omyłkę i że ta  na nim się pomściła, 
nie w myśl chłodnych rachmistrzów, ale w myśl 
tej etycznej zasady, która panuje nad rozwiąza­
niami w tragedyi greckiej.

P. Rygier wystąpił w roli Antoniego Żuka, na­
dając swej figurze wszystkie sympatyczne rysy 
biednego entuzyasty, pracującego świadomie dla 
idei, a bezwiednie dla egoistycznych celów czło 
wieka, w którego uwierzył. Nie dość, zdaniem na­
szem, uwydatnił naiwność, nieśmiałość, bojażliwą 
uniżoność i zapatrzenie się w swe bóstwo, pojąwszy 
Żuka raczej jako towarzysza niż sługę; ale scenę, 
w której wypowiada posłuszeństwo i staje przed 
Józwowiczem, jako sędzia i rozkazodawca, odegrał 
z wielką godnością, trzymając nawet w mierze 
głos, którego niekiedy ze szkodą estetycznego 
wdzięku nadużywa. Przyjmowano p. Rygiera bar 
dzo owacyjnie, wieńcami i darami.

P. Żelazowskiemu w roli Józwowicza znowu 
powinszować wypada kreacyi konsekwentnej, spo­
kojnej, niewymędrkowanej, a niebanalnej, co wię­
kszą jest sztuką niż się zdaje; z innych artystów 
nie wszyscy dość rozumieli, że noblesse oblige.

Niedzielne przedstawienie Dwóch Sierót, melo 
dramatu, granego jeszcze dziś z powodzenien 
w Paryżu, zaciekawiało debiutem panny Bierna­
ckiej, którą widzieliśmy pierwszy raz na wieczo 
rze Towarzystwa Muzycznego. Z drobnej roli, która 
zresztą nie ze wszystkiem podobno odpowiadała 
życzeniom debiutantki, pragnącej lirycznych, nie 
tragicznych ról, niepodobna wydawać sądu, roz 
strzygającego lekkiem słowem o czyjemś prawie 
do sceny; dopuszczono jej występu niezawodnie 
na zasadach nadziei, że ma przyszłość przed so 
bą; jak  dziś, pewne szarpnięcie ramion, powta­
rzające się jak  formułka, pewne wpadanie w pa 
tos, gdzie wystarczyłaby prostota niewymuszo­
nych środków, kazałyby radzić prędki powrót 
do natury; głos, nie wy trzymający jeszcze dłuż­
szej tyrady, ale piękny, zwłaszcza w niższej po 
zycyi, może zyskać siłę i wytrzymałość.

Ale co nam z wszystkich tych debiutów? Po 
której z tych drobnych i wątłych istot, ofiar ner­
wów i mody, możemy spodziewać się Fedry lub 
Wolumnii, matki Kory olana? E. P.

Jutro piętnaste czwartkowe przedstawienie; po­
wtórzonym zostanie utwór Henryka Sienkiewicza: 
N a jedną  kartę, który grany po raz pierwszy w so­
botę, tak wielkie miał powodzenie.

W sobotę na dochód pani Adeli Żelazowskiej 
przedstawionym będzie po raz pierwszy sensacyj­
ny dramat Dumasa: Sprawa Clómenceau, w tłu 
maczeniu M. Sachorowskiego.

Telegramy własne „Czasu“.
Wiedeń 3 lutego. Plener zdecydował się o- 

statecznie nie starać się o żaden urząd państwo

wy ze względu na dotychczas niepewne stanowi­
sko lewicy. To postanowienie ma on dzisiaj za­
komunikować klubowi lewicy. Koła parlamentarne 

uw ażają, iż postanowienie Plenera spowodowane 
zostało głównie tem , że prezydentura najwyższej 
wspólnej Izby obrachunkowej, którą mógł otrzy- 
wać w razie propozycyi ze strony Kalnoky'ego, 
jako prezydenta ministrów wspólnych, zmusiłaby 
go do złożenia mandatu poselskiego, albowiem 
prezydent wspólnej Izby obrachunkowej nie mógł- 
jy być ani deputowanym austryackim, ani wę­
gierskim. Obecne postanowienie Plenera nie prze 
sądzą jednak o przyszłości.

Wiedeń 3 lutego. Plener oświadczył dziś kin 
jowi lewicy, że nie przyjął posady prezydenta 
wspólnej Izby obrachunkowej w miejsce Totha, 
który ma być mianowany gubernatorem austro- 
węgierskiego banku. Prezydent Izby obrachunko­
wej ma godność i płacę ministra, ale pod wzglę­
dem politycznym nie ma wpływu i znaczenia.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 3 lutego. Stan zdrowia arcyksiężnej 

Maryi Waleryi i jej córki jest zupełnie zadawal- 
niający. Zaniechano wskutek tego wydawania biu­
letynów.

Wiedeń 3 lutego. Wczoraj odbył się chrzest 
córki arcyksiężnej Maryi Waleryi i arcyksięcia 
Franciszka Salwatora. W uroczystości tej brali u- 
dział: oboje cesarstwo, arcyksiążę Franciszek Sal 
wator, wszyscy bawiący we Wiedniu członkowie 
domu cesarskiego, ks. Leopold bawarski z mał 
żonką ks. Gizelą i dwiema córkami, ministrowie 
Kalnóky, Taaffe, Szogyenyi i najwyżsi urzędnicy 
dworscy. Matką chrzestną była cesarzowa. Arcy- 
księżniczka otrzymała na chrzcie imiona: Elżbieta, 
Marya, Franciszka, Karolina, Ignacya. Aktu chrztu 
dokonał prałat Mayer.

Wiedeń 3 lutego. (Z Izby deputowanych). 
W odpowiedzi na interpelacyę Haucka z dnia 18 
stycznia, żądającą przedłożenia projektu ustawy 
przeciw imigracyi żydów z Rosyi, oświadcza hr. 
Taaffe, że zdaniem rządu istniejące ustawy są do 
stateczne, aby k ażd ą , pod jakimbądż względem 
zatrważającą imigracyę obcokrajowców, a szczegól­
nie poddanych rosyjskich, utrzymać w pewnych 
granicach. Władze pograniczne krajów koronnych, 
graniczących z Rosyą, mają nakaz ścisłego wyko­
nywania istniejących paszportowo-policyjnych prze 
pisów względem niemających utrzymania, bezpa 
szportowych emigrantów rosyjskich wyznania moj- 
żeszowego. Ostatnie sprawozdania z Galicyi wy­
kazują niemałe zmniejszenie się imigracyi żydów 

Rosyi. Przybysze nie wyjawiają zamiaru dłuż 
szego lub stałego pobytu w Austryi i po wię 
kszej części posiadają środki do życia, oraz karty 
okrętowe na podróż do Ameryki, którą im ułatwiają 
komitety ratunkowe „Alliance Israćlite." Imigranci, 
którzy tego kierunku nie obierają i obrać nie mogą, 
zmuszeni są do powrotu na koszt tychże komite­
tów ratunkowych. Zatrważającego w jakimbądż 
względzie osiedlania się emigrantów dotąd nie 
było i na przyszłość obawiać się nie należy, gdyż 
na mocy paragrafu 2 ustawy z dnia 27go lipca 
1891 r. przybysze mogą być odstawieni do gra 
nicy, jeżeli pobyt ich w Austryi ze względu na 
porządek publiczny okaże się niemożebnym.

Prezes ministrów odpowiada dalej na 3 inne 
interpelacye, a między temi na interpelacyę Langa 
w sprawie języka urzędowego w obradach trybu 
nału administracyjnego. Minister oświadcza, że 
trybunał ten w podwójnym swym charakterze 
jako urząd centralny i trybunał sądowy, potrze­
buje jednolitego języka dla rozpraw i dla spraw 
urzędowych, a językiem tym może być tylko nie­
miecki.

Izba przechodzi do porządku dziennego.
Piniński uzasadnia wniosek w sprawie systemi- 

zowania posad inspektorów szkolnych okręgowych 
w Galicyi. Mówca podnosi, iż wniosek ten odpo 
wiada powszechnemu i naglącemu życzeniu Ga 
licyi ze względu na wielką rozległość okręgów 
szkolnych. (Oklaski z ław polskich).

Adamek nie może się zgodzić na ten wniosek, 
który znowu ważną część szkolnictwa chce ure­
gulować za pomocą ustawy państwowej. Mówca 
głosować będzie za przekazaniem wniosku korni 
syi, zastrzega sobie jednak dalszą swobodę akcyi. 
(Oklaski z ław młodoczeskich).

Teliszewski przemawia za wnioskiem, przyczem 
jednak przedstawia specyalne życzenia Rusinów 
(Oklaski ze strony posłów ruskich).

Fuss w zasadzie zgadza się z tym wnioskiem, 
lecz w drugiem czytaniu będzie głosował przeciw 
projektowanej ustawie, gdyż nie może przystać 
na ograniczenie ustawy tylko do Galicyi. Mówca 
upatruje w tem faworyzowanie Polaków, iż wnio 
sek Pinińskiego wprowadzono na porządek dzień 
ny przed dwoma przedłożeniami rządowemi i żą­
da uchylenia klauzuli, ograniczającej ustawę do 
Galicyi, w czem leży faworyzowanie Galicyi.

Reprezentant rządu, szef sekcyi Rittner, stanów 
czo odpiera podniesiony przez Teliszewskiego 
przeciw ministerstwu oświaty zarzut stronniczości 
przy obsadzaniu pasad inspektorów w Galicyi. 
Galicyjska Rada szkolna motywuje swoje pro- 
pozycye zawsze z największą sumiennością i bez 
stronnością. (Oklaski).

Wniosek Adamka, aby projekt ustawy o inspek 
torach okręgowych przekazano komisyi szkolnej 
z 24 członków, odrzucono, a  w myśl wniosku

Pinińskiego przekazano projekt ten komisyi budże­
towej.

Wiedeń 3 lutego. Na dzisiejszem posiedze­
niu klubu zjednoczonej lewicy niemieckiej oświad­
czył Plener, iż ofiarowano mu posadę prezydenta 
wspólnej Izby obrachunkowej i że odbywały się 
w tej mierze rokowania na zasadzie pewnych po­
litycznych zastrzeżeń. W obecnem położeniu poli- 
tycznem, szczególnie wobec najnowszego zawikła- 
nia sprawy czeskiej, uważa on jednak za swój 
obowiązek pozostać nadal w parlamencie i w Sej­
mie i dlatego oświadczył, iż na uczynioną sobie 
propozycyę dalej nie reflektuje, a zarazem dodał, 
iż zupełnie nieuzasadnioną jest wiadomość o przy­
jęciu przez niego jakiegoś daru honorowego. 
Oświadczenie to przyjęto hucznemi oklaskami.

Kolonia 3 lutego. Koln. Ztg  donosi z Pe­
tersburga: Jenerał Petrow został mianowany dy­
rektorem departamentu kolejowego w ministerstwie 
komunikacyj.

Pary* 3 lutego. Ajencya Havasa donosi z Biar­
ritz, iż wielu serbskich liberałów i postępowców 
wezwało Natalię, aby powróciła do Belgradu.

Turyn 3 lutego. Rektor uniwersytetu ogłosił, 
że dzisiaj zostanie uniwersytet na nowo otwarty; 
wzywa on studentów do spokojnego zachowania 
się, by nie musiał chwycić się surowych środków 
dyscyplinarnych.

Londyn 3 lutego. Na mityngu konserwatyw­
nego stronnictwa chwalił Salisbury zmarłego ke- 
dywa egipskiego, jako mądrego sprzymierzeńca 
Anglii. Wytrwałość turecka w połączeniu z siłą 
Anglików doprowadziła Egipt do bezprzykładnego 
stopnia rozwoju. W dalszym toku swej mowy 
oświadczył Salisbury, że Izba wyższa, mając słu­
szne do tego powody, stara się utrzymać unię 
z Irlandyą.

Londyn 3 lutego. Parowiec północno niemie­
ckiego Lloyda „Eider" rozbił się w drodze z N. 
Jorku do Bremy o skałę Atherfield-Ledge. Na r a ­
tunek udały się cztery statki angielskie, tudzież 
parowiec salonowy. Położenie pasażerów było o 
tyle niebezpieczne, że woda wdarła się do okrętu, 
a odległość okrętu od brzegu była znaczna. Mimo 
to zdołano wszystkich pasażerów wyratować.

Bruksela 3 lutego. Izba rozpoczęła dysku- 
syę nad rewizyą konstytucyi. Beernaert zaznaczył, 
że rewizya tylko wtedy będzie możliwą, jeśli 
„najdzie się pewna większość dla ściśle ozna­
czonej reformy. Żądał więc, aby przedewszystkiem 
porozumiano się co do zasądniczych zarysów re­
formy.

Partya socyalistyczna postanowiła podczas obrad 
nad rewizyą konstytucyi urządzać codziennie przed 
parlamentem manifestacye ca  rzecz powszechnego 
głosowania.

Bruksela 3 lutego. Izba przekazała jedno­
głośnie sekcyom wnioski rządu co do rewizyi 
konstytucyi.

Radryt 3 lutego. Epoca oświadcza, iż nieu- 
zasadnionem jest doniesienie niektórych dzienni­
ków o przystąpieniu Hiszpanii do trój przymierza.

A t e n y  3 lutego. Książę Jerzy zachorował na 
influenzę.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

100,000 złr. wynosi główna wygrana lo- 
teryi praskiej. Ciągnienie odbędzie się już w dniu 
12 lutego.

Ziółka Chain barda, w skład których 
wchodzą wyłącznie liście i kwiaty, jest środek 
przeczyszczający, naturalny, niezawodny, skuteczny 
i najtańszy. Bardzo przyjemnego smaku, działania 
łagodnego, bez boleści i najmniejszego utrudzenia 
żołądka stanowią lekarstwo, poszukiwane przez 
osoby delikatne, mające wstręt do wszelkich środ­
ków czyszczących. Skład w Krakowie w aptekach 
pp. Redyka i Wiszniewskiego i innych. (108 9-17)

KURSA TELKGRAFlCZm.
Wiedeń 3 lutego 2 godzina 30 min. po poł.

ileony

g papier opod.
H >» srebrna „
J -g  4“/, złota . .

I  5% pap. nieop. 
Akeye Ban. Am-W.

„ kredytowe 
Londyn 
Napoieo 
Dukaty
Marki....................
5'/, Kenta węg. pap. 
47, a „ aoto

Usposobienie giełdy : stałe. 

Berlin 3 lutego.

■Zr. ot.
95 45 
94 95

Anglobanki . . . .  
U niony...........

112 10 Bankvereiny. . . .  
Akcye LSnderbank.102 95

1061 b koi. Kar. Lud.
314 75 b * lwowsko-
117 85 b b osemiow.

9 37 b » połudn.
5 59 Elbethale. . . . . .

57 75 Mordbahny. . . . .
102 95 Staatsbahny . . . .
108 95 Aipiny . . . . . . .
139 75 
34 90

Akeye tytoniowe .

sir* ot,
162 40 
240 50

212 25 
212 75

248 — 
92 12 

237 75 
2890 

295 25 
65 80 

164 -  
116 25

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń

173 30 
173 10

4 % Listy likw. poi 
Ako. kol Kar. Lud.

60 60 
91 75

Banknoty ros. .. 201 - „ austr. kred. 173 87
57. Listy zast. poi* -- — Ultimo Buble . . 201 —

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I W YDAW CA  

M ichał Chyliński.

Km  piraiędzy \ p@ pM w  pRblieznyoh.
B r a h ń n r  3 lutego.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 o .
Karki niemiecki®........................... - .
30-śo teakówka ważna........................
Rubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Za 100 9. wart. im. oprócz kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligaoye iademnizacyjne. 
4*/, gal. Oblig. propinaeyine 26-fetnia 
U /,tjpHoyjska pożyczka kraj owa . ,

5'/, oblig. komun. gaL Banku kraj owego 
VI, listy lifcw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprósz kap. bieś. w rublach i kop.
Listy sasśawne i dluim.

ta, 1DC S. im. wart. opróss kuponu bież.- 
4:V,•/« gaL Braku krąjowego . . ,

S* 4% a  To#. kr. a. w® Łw. sfeokr.
Vf ,  a a  a s  o 41 let,| |  V. . . . . .  MW.

o BaataMpotwoLWepraina

S % :  : :: —
6% Seks, kroi. s ite , w Era k. m  Kst|

SJ*8«

114 50 
57 50 
9 34 
1 35

95 -  
104 —
93 -  

103 -  
97 40 

100 60

96 50

98 20 
96 50 
94 70 
94 50
99 20 

107 50 
100 30
98 20
99

116 50 
58 
9 441 
1 45

96 
105 
94 

105 
98 

101 30

98 -

99 
97 50 
95 70 
95 30 

100 -  

108 20 
101 -  

99 -  
100 -

@'/9 Listy dłużne Zakładu kred.
włofie. we Lwowie w likwid, 

5'/, Listy dłużne Zakładu kred.
wiole. w@ Lwowie w lilewvA. 

5'/, Listy sss t Tow. hrsd. aśem. 
EróL Polak, s r. 1869 Life, &. 
m  100 rubli im. wart o p rte  
kuponu Maż, w n IL  i kop. .

Akcye kolejowe i  bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banka kip. we Lw. „ 200 „ 
Banku gal d a  handlu a prssm. 

w Krakowie . . go 890 sta.

Losy.
Miasta K rak o w a .......................

„ Stanisławowa . . . . 
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

a węgiar. „ b
„ włosk. „ ,

Bazylika Buds-Ps&st .  , . •

Wiedeń 1 lutego.

Obligi długu państwa. 
Kenta papierowa . .papierom 

fffń fc  S sreteaa

W szelkie papiery wartościowe, 
bukitty zairailMM I ■•■•ty kipija I sprzedaje

lid RsJksrsyHitejcieifl! warniku!,

piso. 1/1909 *łdsj»

59 — 

53 —

62 -  

55 -

47, Rants słota . . . . . .
57, n papier, nieopodatkow. 
37, Losy z roku 1854 po 250 m.k. 
47. b .  I860 „ 500 złr. 
47, ,  * 1880 „ 100 s 

,  1884 B 100 a

111 90 
103 10 
138 -  
189 50 
147 -  
182 20

112 10 
103 30
139 -
140 -  
149 -  
182 70

1Q0 25 101 25 57, Rsnta węg. papierowa . , 
47, j, b słota . o . . 
47,7, Obi poź. kol. węg. (za Ostb.)

102 90 
108 90 
115 50

103 10 
109 10 
116 50

209 — 
246 — 
818 —

211 — 
249 -  
323 —

ObUgacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem.107, podat. 
47,7, Gafie. poi. kraj. z r. 1883 
47,*/, b b b z r. 1884 
47, ga l Obligaoye propiascyjn®

104 10 

93 30

105 -

93 70

22 — 
27 — 
16 50 
10 50 
12 -  
6 30

23 -  
29 — 
17 50 
11 50 
13 — 
7 —

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 zb. 
Credit-Anat. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Lindosmafc , . 200 „ 
A«sfc.-węg. Bank . . .  600 ,  
Uniosbank . . . . .  §00 „

162 30 
311 25 
344 25 
212 50 
1058 

242 -

163 -  
312 -  
345 25 
213 -  
1062 

242 50
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wiedeński Baukverein . HM) „

159 -  
114 75

160 -  
115 75

95 45 
94 90

95 65 
95 10

Akcye kolei
AlMd-Fiume . . .  W  sir. 
Fsedynanda Pófcsos. . WAI ,

203 25 
2889

204 -  
2893

Gal. Karola Ludwika 
Koszyoko-Oderberg 
Lwow.-Czem.-Jassy 
Siedmiogrodzkie L . 
Staats-Eisenb.-Gesell. 
Sfidbahn (Lombardy)

210 zh. 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 * 
200 , 
200 , 
200 ,

Listy zastawne.
4 •/( Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4y,y, „ „papier. 501.
3 •/, .  „ Prem.
6'/, Zakł. kred. w Krak. 38 letn.
4*/i Gal. Tow. kred. sism. nieokr.

» » » » p.} % , , , .  K - U .

V i\\  : ;  :  «  :
4J/,7, Gal. Banku krą}. 517, B 
57, b b hipot. prem. 
57, b b » 40-letn. 
4 7,7, Bank austr.-węgierski w. a,

47) Węg. Banku hipot. prem) .

Priorytety kolei.
Cs*. Fsrd.-Półn. 1887 srebr. 47,
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 sir. 47,7. 

b „ Jarosław 300 „ *
to sy e JM e rt, 188S 200 d i  57.

ptaes
212 50 213 50
179 25 180 50
248 40 249 —

202 50 203 —

296 — 296 50
92 25 92 75

201 — 201 50
199 — 199 50

115 10 116 10
100 50 101 —

109 75 110 50

—

1 
1 98 —

94 75 95 25
95 25 95 75
99 50 100 —

98 50 99 —

107 50 108 —

100 75 101 25
102 — 102 50
99 70 100 20

117 50 118 30

100 20 101
99 50 100 —

94 50 95 —

94 65 95 45

Lwow.-Czem. opodat. 300 złr. 47, 
b meopd. „ a s  

Siedmiogrodz. L . 200 „ 57, 
Staatseisenbahn . 500 fr. 3% 
Sfidbahn (Lombardy) 500 „ „

B b zlot. 200 Sb. 57. 
Węg. gaL Łupków. 200 ,  „ 

EL Sm. 200
NordosŁ. 300

złotem 200 

Losy.
57, Donau-Beg. z r. 1870 złr. 100
Premiowe Wiedeńskie • B 100

,  Węgierskie . ,  100
b Tureckie . . fr. 400

Budowy basyl. Buda-Peost złr. 5
Kredytowe
Insbruku . . . . . .  „
Krakowskie................... .....
Ofner (miasta Budy) . . „ 
Czerw. Krzyżą austryack. ,  
„  ■ 9 węgierski® ,
Budolrs...........................
Salzburski®.................. .....
S t  G e n o is ........................
Stanisławowskie . . . .

100
20
20
40
10
5

1C
20
42
20

Wakaty.
Dukaty ważac
SO-tosteiwłsi

idaa«
83 50 84 10
91 80 92 80

198 _ __

146 60 147 60
120 220 40
102 70 103 10
102 — — _

101 60 102 60
120 •"* --

123 124
151 50 152 —

139 75 140 50
33 60 34 —

6 90 7 3C
184 ___ 185 ___

23 ___ 24 —

21 50 22 —

56 50 57 50
16 80 17
11 25 11 75
20 50 21 50
24 50 25 50

29 50 — -

5 59 5 61
9 37 9 38

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Bubel papierowy za 100 rubli .

bwiw 1 lutego.
Akeye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 
57, b b * Prem.
4 / V
47!% Śanku Iraj. galio. 51-Ietn. 
47, Listy zast. Tow. kred. ziema.
47. b b n b 41-letn.
4'/, b b b b 52-letn.
4% b. b b b 56-letn.
57, Obligi indem. gąl. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47,7, Obligi pożyczki krajowej

W u u z w a  1 lutego.

57, Listy zastawne ser. I . .

4'/, * likwidacyjne . .
57, b warszawskie ser. I

» B B a m
B B 9 • 17

11 76 
57 90 

115 50

ptooą

319 — 
100 40 
107 50 
98 30
98 50
96 80 
95 10
99 40 
94 70

104 20 
100
97 50

■sfcJtot

11 81 
57 97 

115 75

324 — 
101 10 
108 20 
99 — 
99 20
97 50 
95 80

100 10 
95 40 

104 90 
100 70
98 20

101 90 
101 20
98 —

102 -  
101 —  
100 25

K i l i r  n i *  f i l  t  i  m  l i -

w K rakow ie, R ynek 1. 30.
_  Zlioenia z prowiioyl uskuteoziia *j§_otf-
w r i t i i  p s u tą  b iz  delliZMia prewizyb
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4 CZAS z Czwartku 4 Lutego 1892.

(347;

EUGENIA z hr.DZIEDUSZYCKICH

Ir . W i lh e lm a  Homerowa
właścicielka dóbr Ochodza, 

po długiej i ciężkiej chorobie, opa­
trzona św. Sakramentami, przeniosła 
się do wieczności w dniu 1 lutego 

1892 r.
Nieutulony w żalu mąż i córki zapraszają 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomy, h na ob­
ol ód pogrzebowy, który się w Krzęcinie 
odbędzie we Czwartek dnia 4go lutego 

przed południem.

Ogrodnik zdolny,
tny, rodem z Ks. Poznańskiego, obznajo- 
miony najdokładniej w sztuce ogrodnictwa, 
posiadający chlubne świadectwa, poszukuje 
od d. Igo kwietnia r. b. stałej posady. — 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem: A . B  
ogrodnik  w k ra h o w ie  p rzy  ul. 
Basztow ej pod L. lo . (364-1-8)

H a n d lo w ie c .
Rutynowany korzennik, biegły w ekspe 

dycyi, poszukuje stosownej posady.
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod lit 

K . M. poste restante K raków .
(365-1-4)

DO WYNAJĘCIA
od 1 kwietnia 1892 r. przy ul. S t u ­
d e n c k i e j  L. 7: I .  p i ę t r o  obej­
mujące 6 pokoi, kredens, 2 przedpo­
koje, kuchnię, spiżarkę itd. (221-15)

66„ D a n ie la
klacz skarogniada, lat 6, miary 162 cm., 
zdrowa i czysta, po „Jastrzębcu11 ogierze 
pełnej krwi angielskiej od „Danieli11 kla­
czy półkrwi, ojciec tejże „Joung Daniel 
O’Rourke11 pełnej krwi angielskiej, matka 
„Amazonka" półkrwi, obecnie źrebna z o- 
gierem pełnej krwi ang. „Kniaziem", jest 
jako nadliczbowa do sprzedania za 400 
złr. w G ó r k a c h  p. Czermin. (344-1 3)

Ogrodnik.
Zdolny we wszystkich działach ogrod­

nictwa , praktycznie i teoretycznie wy­
kształcony ogrodnik, władający językiem 
niemieckim, czeskim i polskim, który był 
zatrudnionym w pierwszorzędnych zakła­
dach ogrodniczych w Austryi i ukuiczył 
szkołę ogrodniczą z dobrym postępem, 
poszukuje na zasadzie swych wiadomości 
stosownej posady, najchętniej tam, gdzie 
rozchodzi się o sprzedaż płodów ogrodo­
w ych.— Łaskawe oferty pod „Ogrod­
n ik  363“ przyjmuje A d m i n i s t r a c y a  
„ C z a s u "  w K r a k o w i e .  (363-1-3)

Technik dentystyczny
rodem z Galicyi, liczący 43 lat, chrześcia- 
nin, który był czynnym przez 20 lat jako 
technik i asystent u najsłynniejszych den­
tystów, od 6 lat posiadacz dobrze opłacają­
cego się samodzielnego interesu w Pradze, 
życzy sobie z powodu stosunków rodzinnych 
powrócić do Galicyi i najchętniej w Kra­
kowie lub Lwowie wejść w stosunek z den­
tystą (chrześcianinem, o ile można równego 
wieku), celem prowadzenia stałej prakty­
ki. Łaskawe oferty pod adr.: Georg Poul- 
son, Dental-Depot, dla J. H. 1892, w  Pradze, 
Owocny Targ Nr. 21 (339 2-3)

l)
w Dreźnie 

I S 5 życzy sobie zaw ią­
zać kupieckie stosunki
z posiadaczami większych p i f  celem
sprowadzenia materyału 
tartego. Oferty pod C. 4999
przyjmuje R u d o i f  IWIosse
w Hreznie. (286-2-2)

Mężczyźni
cierpiący na osłabienie, zechcą zażądać i lu ­
strowanej broszury o używaniu we wszystkich 
państwach patentów, galwano - elektrycznego 
przyrządu „ R e fe c to r (i konstruowanego 
wedle prof. Yolty. Za poręcz< niem nieszko 
dliwe noszenie na ciele. Praw ie przez wszyst­
kich lekarzy wypróbowany, polecany i prze­
pisywany. Można go wygodnie w kieszeni 
umieścić. Broszury bezpłatnie iw kopercie za 
marką 10 ct.) wysyła Tlieo (Hermanns, 
elektrotechnik w Wiedniu, I., Schulerstrasse 18.

(231-4-)

Siewniki rzędowe
najlepszej i najtrwalszej konstrukcyi,

Siewniki szerokorzutne  i do koniczyny
dostarczają za kilkuletnią gwarancyą

U m r a t li  i S p ó łk a ,
F A B R Y K A  M A S Z Y N  R O L N I C Z Y C H  

w  P ra d ze -B u b n a .  [230 2 G] 
Katalogi na żądanie darmo, 

g y  Doskonałe świadectwa do dyspozycyi.
Filia we Lwowie

•przy ul. Gródeckiej pod Nr. 61.

KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dr. Wład. Miłkowskiego

w K r a k o w i e
otrzymała i poleea dzieło p. n.

O p o k u s a c h
wszechstronnie traktowanych

przez
X. Licencjata Seweryna 

P a s z k o w s k i e g o ,
proboszcza ma-.iejowickiego.

Cena I z łr . w. a., z przesyłką o 15 
centów  więcej. (232-5 6)

Do katolickich współwierców
w Cśalicyi

zwracam się niniejszem z serdeczną gorącą prośbą 
panujący w Berlinie, jak  obecnie ogólnie wia­
domo , brak katolickich kościołów w ten sposób 
zeehcieć pomódz usunąć, ażeby na moje ręce ra­
czyli nadesłać jakuajrychlej cegiełkę do wybu­
dowania kościoła w miejsce dotychczasowej 
ubożuchnej kaplicy drewnianej dja Rminy 
katolickiej św. Piusa. Cheielib) śmy chę 
tnie jeszcze w jesieni b. roku rozpocząć budowę, 
jednak z własnych funduszów gmina'św. Piusa! 
najuboższa ze wszystkich katol.ckich gmin 
w Berlinie, nie jest w stanie rozpocząć tego zbo­
żnego dzieła. Dlatego ponownie odzywam się do 
Was Szanowni katoliccy współwiercy w Krako 
wie i Galicyi, którzy niezawodnie macie tutaj 
niejednego krewnego lub zna:omego, raczcie 
nam dopomódz, a ebyśmy wkrótce w murowa­
nym kościele, zamiast drewnianej kaplicy, na­
bożeństwo odprawiać mogli, Bóg Wam to wy 
nagrodzi tysiąckrotnie! Gmina modli się co 
dziennie z podpisanym po mszy św. wyraźnie 
za „dobrodziei kaplicy św. Piusa", w czerwcu 
odprawiają się za nich 4 uroczyste sumy, a w li 
stopadzie 4 msze żałobne za zmarłych dobro 
dziei Co niedzielę odprawiają się regularnie 
nabożeństwa dla Polaków.

Datki na ten cel przyjmuje A d m i n i s t r a c y a  
Czasu" lub podpisany (206-8-20)

proboszcz F rank  u św. P iusa
w Berlinie 0. 34, Pallisadenstrasse 73.

D o m  z ogrodem,
gruntem 4-morgowym, budynkami gospo- 
darskiemi, w Dolnej w si tuż przy Myślę 
nicach i przy gościńcu, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. Wiadomość pod adresem: 
Albertyna Gonia, Myślenice. (322 3-3)

W  Z a ją c e
w całości lub na części: stosunkowo taniej niż 
mięso wołowe; sarninę, bażznty, jarząbki, kuro­

patwy, śnieguły, przepiórki i kwiczoły;

B U L I O H
•yborny wołyński po 2 złr. i nader psżywr.y 
łasnego wyrobu z dziczyzny rozmaitej i drobiu 

po 3 złr. 'A kilo;
Pasztet

osobliwy z rozmaitej dziczyzny i drobiu na spo­
sób francuski wyrabiany złr. 1’50 y2 kilo;

Świeże ryby i Marynaty
z ryb rozmaitych; wyborowe Grzyby suszone, 

Masło deserowe i kuchenne;
Szmalec na pączki,

Słonina, Miód lipowy, Warzywa Bocheńskie 
i Owoce zasuszane;

JABŁKA TYROLSKIE
poleca (236-8-15)

Karol Knoreck i S p ó ł k a
w Krakowie przy ul. FloryańsJciej L. 23.

F. CEMBR0N0WICZ,
m ajste r szewski,

Kraków, ul. ś. Tomasza 21, 
filia : ni. Floryańska 15,

poleca obuwie damskie od 
złr. 3 5  ct., męzkie od 

4  złr. 3 5  ct. wzwyż, dzie­
cinne z najlepszego mate- 
ryału. — Reparacya tania 
obuwia i kaloszy. (251-6 )

Złoty medal na  wystawie powszechnej 
w Paryżu  1889 r.

psaa
S n C M R D
pEliOHMIL(mwaz)|

(183-14-52)

Mierna już kaszlu!
O ddaw na uznanym  środ k iem  dom owym
są jedynie prawdziwej c u j u i o  y i .  a  w  u . m  vv cż ^

Działają 
zadziwiąjąco szybko 

w k a sz lu , ch ry p ce , za fle g m ie n iu  itd. 
Tylko szczególne zestawienie moich cukier­
ków zapewnia jedynie skufek, dlatego nale­
ży uważać dokładnie na nazwisko: Oscar 
Tieize i „znak cebuli” , gdyż istnieją 
naśladowania b e z  w a r to śc i, a nawet sz k o d liw e . 
W w o r e c z k a c h  po 20 i 40 ct. (2334-16-20) 

G łów n y s k ła d  m a a p te k a r z  F. K r iia n  w  Kro- 
m ieryżu . Składy prawie we wszystkich apte­
kach i drogueryach; w K rakow ie mają apt.
E. Stockmar, W. R edyk, K. Wiszniewski,
F. Sobierajski, J. Trauczyńskiego spadkob., 
L. Rosner; w T a rn o w ie  M. AdL-r, J. Sokalski, 
St. Pawłowski; w J a ro sła w iu  J. Rohm, St. Wi­
słocki ; w R z e sz o w ie  A. Karpiński: w P ilz n ie  Z. 
Czajka; w C z o r tk o w ie  Z. Noss; w Nowym  S ą c z u  
R. Jakubowski; w S ę d z is z o w ie  J. Mizerski; 
w B ochni M. Gatty; w B iisk u  A. Blumenthal ap.

Wielka praska loterya. I flsMi lyllM
Główna wygrana

100.000 złr.
Łosy po 1 ztr. po leca ją ,  w KRAKOWIE: A. L. Hocliwald, A. Holzer, 

A. Mendelsburg, AL D. Trinkenreich, Z. Gleitzmann, J. Altstadter, Stradom Nr. 17, 
A. Eibenschiltz, St. Feintuch. (155-6-)

Kii

Jeszcze w grudniu roku zeszłego

dwa pełne wagony 
świeżej Herbaty

Nr. 52096 Brutto 5952 kilo 
i Nr. 235 Brutto 5695 kilo 
czyli razem IiS§r* H r a i t t ©  
9 3 , 3 0 6  funtów H e r b a t y  
i obecnie tylko już z tych trans 
portów pakuje i wysyła się

H e r b a tę  z  H ą c z k ą
Z MAGAZYKU HERBAT I W IN

J U L I U S Z A  G R O S i E G O  w KRAKOWIE.

nadeszły

Trzeci \tagon z Herbatami w drodze. (345 1-8)
■

Skład towarów żelaznych i norymberskich
POD FIRMA

E n A K I J E Ł  T I L L  E S
w K ra ko w ie  p r z y  u l. G ro d zk ie j E . 3 6  (w e  w ła sn y m  d o m u ),  

poleca swoje zapasy towarów, jakoto:
Koźe, widelce, łyżki z różnego m etalu, scyzoryki, korkociągi, nożyczki 
i brzytwy. Wagi balansowe, kucbenne i decymaine. Przyrządy i na­
czynia kuchenne, żetazne i blaszane emaliowane. Samowary' tulskie, 
tace, ceraty. Warzędzia rzemieślnicze, zamki, k łódki, okucia i t. p. 
Główny skład kas ogniotrwałych. Piece żelazne, tace przed piec, 

-łóżka, umywalnie i wieszadła. (2781-14 20)
C E N Y  N A J U M I A R K O W A Ń S Z E  I S T A L E .

t o

T ylk o  prawdziwe szlachetne
k a m ien ie  w oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOLDAWI TY,
A G A T Y  itp.

CZE SK A  AJEN CYA  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej

Nr. 26 . (i78-9i)

S ¥ M A F I E l i ¥  R I © @ L Ł , © T
M U S Z T A R D A  W  A R K U S Z A C H  

Środek dogodny, pewny, siln ie  odprowadzający na zewnątrz
NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 

Dla u n ik n ien ij fałszerstw  wym agać w łasnoręczny podpis koloru  
czerwonego na każdem pndełku  i na arkuszach.

Znajduje się we w szystk ich  aptekach.
S k ład  g łów ny : w  P ary ż u , 24, Avenue V icto ria .

S A N D M A N N  H A L A  A U K C Y J N A  W B E R L I N I E
daje zaliczki i spienięża jaknajlepiej (283-8-3)

wszelkie płody krajowe, ryby, drób, jaja i t. p.

PA PIE R  FAYAR D etBLAYN
Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia: katarów, 
reumatyzm ów, irytacyj piersiowych, boleści, zwichnień, ran , oparzeń, na 
gniotków, odgniotków pomiędzy palcami i odmrożeń. (115 14-)

Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu).

f
P erełk i pnecii astm ie

wewnętrzny środek dla
M T  c i ę ż k o  o d d y c h a j ą c y c h

wszelkiego rodzaju — z t r w a ł y m  s k u t k i e m .
1 pudełko z 50 sztukami 1 złr. 50 ct.

i l Ł T A T O R - A P O T H E M E
W ien , / . ,  Karntnerstrasse Nr. 22/d. (94-13-17)

Najlepszemi pudrami na twarz
są

Ł e ic l in e r a  U n it e  pwdr y
i

Łeichnera hermelinowe (tłu ste) pudry.
Tych słynnych wyrobów używają z upodobaniem w najwyższych kołach i najpierw- 

sze artystki. Nadają twarzy młodociano piekne, kwitnące wyglądanie, tkwią nieznacznie 
i niedawno dopiero otrzymały znów złoty medal w Melbourne. Do nabycia we fabryce: 
w Berlinie, Schiitzenstrasse Sir. 31 i we wszystkich składach pachni- 
deł. Tylko prawdziwe w zamkniętych pudełkach, na których spo­
dzie wydrukowaną jest firma 1 znak ochronny. Należy zawsze żądać: 
Łeichnera pudrów tłustych. (284 2-6)

L. Leichner parfumer chemik,
1 kr. belg. dostawca nadwor. teatrów.

Wiedeń — „Hótel Metropole".
RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI.

BUf*” W ielk i  p ie rw szorzędny  hotel.
00 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
Ł -Czas"]. W spaniało podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 

nwajowa przed notelem, omnibus hotelowy na dworcaoh kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone oony. 1277-4 104] Ł. Speiser.

Piękny folwark
45 morgów w jednej parceli, z dworem o 10 
pokojach, ogrodem, budynkami gospodarczemi 
w dobrym starie, kompletnym inwentarzem ży­
wym i martwym, odległy godzinę drogi od Kra­
kowa a 15 minut od stacyi kolei żelaznej, jest 
do sprzedania lub wydzierżawienia za złożeniem 

kaueyi i odkupem inwentarzy.

ilnm  n n w v  8 - P * ę t r o w y  z obszernym 
L/ Ul l l  II U i i  J  dziedzińcem do zabudowania, 
wytwornie wykończony, o 7 oknach frontu, przy 
nowej ulicy postawiony, na lat 12 od podatków 
wolny, jest do sprzedania. Potrzeba około 10.000 
złr. gotówki, reszta przy hipotece.

Posada do objęcia.
Wymagana biegłość w języku polskim, nie­

mieckim i znajomość rachunkowości, oraz złożyć 
potrzeba kaucyę paru tysięcy.

Wiadomość w Biurze komisowem W ł .  
Jaworskiego, w Krakowie przy ulicy 
Grodzkiej Ł. 30. (336-2 )

Słuchacz teologii IV r., H K
cyj, poszukuje pokoju w rodzinie kato­
lickiej przy ulicy Stradom, w pobliżu Seminaryum 
duch., lub Basztowej. Oferty pod „Pokój," przyj­
muje Administracya „Czasu." (329)

M A S S A G E .

Dr. Michał Kaufmann
leozy jak  dawniej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste- 
ryę),_ jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia (Massage), według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 
domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. G r o d z ­

k i e j  pod Nr. 32. (174-53 60)

Jeżeli potrzebuję og ła szać  w dzien­
nikach krajowych lub zagranicznych, 
to z aw sze  uskuteczniam  to najtaniej
przez (175 62-)

Centralne Bióro ogłoszeń
we Lwowie, u). Kopernika 1.11,

poleca z Nowym rokiem wyborową służbę, 
a mianowicie: karbowych, polowych, fornali, wo- 
larzy, szafarki, dziewki; również rzemieślni­
ków d w o rsk ich  pod najkorzystniejszemi 
warunkami. — Porozumieć się ze służbą można 
w każdą niedzielę i święta, rano i po obiedzie. 

(176 31-)

J l a j ą t e k
położony w bliskości miasta Jasła , o godzinę 
drogi od kolei państw., przy powiat, g śeińcu, 
a złożony z trzech folwarków, obejmuących: 
lszy 300 m org, 2gi 176 m org, 3ci 140 morgów 
ornej ziemi, g'eby glinkowatej i razem łąk 100 
morg., jest zaraz lub później do wydzierżawienia.

Zgłoszenia adresować do Admłnistracyi 
dóbr Szerzyny, p. Biecz. (302-3 3)

Do sprzedania:
z wolnej ręki trzechpiętrowa kamie­
nica z obszernym placem budowlanym 
w Krakowie (róg Rynku i ul. św. Jana) .  
Wiadomość u J P r o f .  D r .  fflL o r- 
c z y i i s k l e g o  (ul. św. Krzyża pod 
Nr. 3). — Pośrednictwo wykluczone. 

(240 3-3)

zdrowy i bardzo tani środek 
pożywczy,

posiadający podwójnie tyle wartości po- 
żywczej niż ryż i używany jest do rosołu, 

mlćczuych potraw, jarzyn itp.
„Zea" ma bardzo dobry smak, jest łatwo 

strawną i służy dlatego znakomicie zdro­
wym i chorym osobom, szczególniej je ­
dnak dzieciom. (2853-9 12)

Do nabycia w Handlu J . KOSKA 
w Krakowie, ul. firodzba Ł. 31 
i u Stan. Ifeintuclia, Rynek gł.

C. k. uprz. „Zea11 fabryka 
kaszy jęczmiennej i łuskanego grochu 

Brfider Hirschfeld & Go. w  Wiedniu.

Nauczycielki
Polki egzaminowanej, z dobrej rodziny i dobrze 
prywatnie poleconej, biegłej w francuskim języku 
która posiada kwalifikacyą ukończenia edukacyj 
elewki, poszukuje się zaraz. Adres: A. 
Kr. 336 w Administracyi „Czasu" w Krakowie 

(326 2-2)

Wina węgierskie
białe i czerwone, w różnych gatunkach 
i po umiarkowanej cenie (327-2-10)

W HANDLU W IN
A. Ciechanowskiego

w Krakowie, ul. Floryańska Nr. 3.

JAN S a s  ZUBRZYCKI,
au to ry zow any  i zaprzysiężony 
architekt cywilny, — otworzył biuro 
architektoniczne w Krakowie przy ulicy 
W o l s k i e j  pod L. 17. (29 9-)
T I M T T T ’ ’V T T T T T T V

(-SS-96I) -aiMo^nag m

Bsqonj epjBMp3 uipuun m

M I i H
a js jlz a  ‘ó i n i i

N A  Z I M Ę !
ZIÓŁKA PIERSIOWE

Dr. SEEBHROGR1.
Powszechnie znane i sławne, są jedynie 

prawdziwe do nabycia w a p t e c e  „ pod  
z ł o t ą  g ł o w ą "  Leona Rosnera 
w Krakowie. (182-26-)

Pakiet 20 centów, za stempel i opako­
wanie na prowincyę o 10 centów więcej.

Konkurs.
W ydział powiatowy Bocheński roz­

pisuje niniejszem konkurs na posadę
Inżyniera powiatowego

z roczną płacą 1000 złr., dodatkiem 
akty walnym 2 0 %  stałej płacy, pra­
wem do trzech kwinkweniów po 10%  
stałej płacy, dyetami za objazdy i pra­
wem do emerytury.

Kandydaci wykazać m ają:
1) nieprzekraczalny 40 rok życia;
2) dowody ukończonych studyów te­

chnicznych na Wydziale inżynier­
skim , ewentualnie egzamina pań­
stwowe i autoryzacyę na inżyniera 
dróg i mostów;

3) dowody odbytej najmniej trzech­
letniej praktyki przy budowie dróg 
i mostów.

Podania należycie udokumentowane 
wnosić należy do Wydziału powiato­
wego w Bochni.

Konkurs biegn'e do 1 marca 
1S93 r. (334-3-3)

Wydział powiatowy Bocheński.
Bochnia, dnia 22 stycznia 1892 r.

Prezes: Zdzisław Włodek. 
Sekretarz: Andrzej Łopacki.

Fabryka chemiczna
F e r d ,  S c h i l l e r

w ze
poleca Szanow nym  brow a­
rom  i fabrykom  słodu , 
g o rze ln io m , z a rz ą d o m  
gospodarczym  swoje uznane 
wapno z podw ójnego kw a­
su siarkaw ego dla ominięcia 
tworzenia się grzytu pleśniowego 
i grzybku. (224 3-3)

H » T Y ?

Z I E H I A K I
jadalne i do wysadzania,

[)oleca P i o t r  H o r t y  w Budapeszcie,
Ferencz Józs. rakpart 10. (320-3 3)

f f K l i l
stare i nowe sprzedaje najtaniej (163-161-)

EMIL WEINER, Wien, I., Salithorgasse 4 i

O
Q lf |( ł | f j  n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
U R lM m  z d r o w i e ,  jak p e w n o  i t r w a ­
l e  usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a e h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u t  
k s i ą ż k a  illustrowana:

Dra Betau’a
c h r o n a  w ła s n a .

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania niemieckiego : 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r ­
c i e  franco przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku : Y e r l a g s - M a g a -  
z i n  L e i p z i g ,  Neumarkt 34 .

W K r u b o w i e  do nabycia w  księgarni 
Ji. W.  l l i i u r a e l b l n u n .  [1626-20 ]

Czcionkami Drakami „C*asn.“ Papier * fabryki Braci Fijałkowskich w Bielski, Bsfdea Drukarni Jósef ŁakocimkL


